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„POD NASZYM SZTAN­

DAREM, KTÓRY WYRÓSŁ 

NA DRZEWIE KRZYŻA, 

MOŻNA BYĆ RANNYM I 

ZABITYM, ALE NIGDY 

ZWYCIĘŻONYM !" 

Ludwik Veuillot 

DZIEDZICTWO OJCOW 
Kazanie wygłoszone w Kościele Polskim 
w Paryżu, z okazji święta narodowego 

w czasie nabożeństwa w dniu 
3-Maja 1947 r. 

N mJf E czcią wspominamy dzisiaj 
Konstytucję z 3-Maja 1791 r. 
Wspominając ją, jesteśmy 

świadomi, że zatrzymujemy się przy 
jednej z najczcigodniejszych kart z 
książki naszych narodowych dziejów. 

• 

CZCIGODNA KARTA 

JDR. WR. CEGIEŁKA 

oblicze świata dzisiejszego jest smut­
ne. Tak smutne, jak smutny jest dzi­
siejszy człowiek, czujący swą bezdom­
ność i brak duchowego oparcia. Dno 
duszy dzisiejszego człowieka wypełnia 
trwoga i lęk przed potęgami zła, które 
uosabia się w walczącym perfidnie po­
gaństwie. Lejąca się przez życie ludz­
kie, potężna, jak lawina ognia, a trud­
na do opanowania, nienawiść i zakła­

manie, zrobiły z człowieka istotę nad 
wyraz nieszczęśliwą. Te same potęgi, 
które natchnęły ówczesnych naszych 
sąsiadów do rozbio/ów Polski, znajdują 
dzisiaj potężne narzędzia w hańbią­
cej człowieka walce przeciwko Bogu i 
naturalnemu porządkowi rzeczy. Prze­
żywamy godzinę ciemności, które za­
słaniają człowiekowi szerokie, Boskie 
horyzonty i ułatwiają mu kompromis i 

Czcigodną kartą jest dla nas Kon­
stytucja 3-Majowa, bo jest ona szla­
chetnym, bezkrwawym a ofiarnym zry­
wem ducha polskiego dla ratowania gi­
nącej Ojczyzny. 

Konstytucja z 3-Maja nie była 
wprawdzie dziełem doskonałym, jak 
nim nie jest żaden akt ludzki. Wyka­
zała ona jednak zdrową postawę pol­
skiej duszy, która, w oparciu o wiarę w 
Boga i świętą religię, umiała „ocenić 
drożej nawet nad życie niepodległość 
zewnętrzną i wolność wewnętrzną na­
rodu". Taki akt słusznie nazwać mo­
żemy czcigodną kartą naszych history 
cznych dziejów. 

Duch polski, który cechuje Konsty • 
tucję z 1791 r., każe Polakowi stawiać 
wyżej dobro powszechne od dobra In 
dywidualnego, a gdy trzeba, każe re­
zygnować z własnego nawet życia dla 
ocalenia całości i wolności Ojczyzny. 

Zdrowe było stanowisko twórców 
Konstytucji 3-maja, bo zdrowa była ich 
dusza i. serce, wypielęgnowane troskli­
wie i pieczołowicie przez święte, Chry­
stusowe wierzenia. 

Ten zdrowy pęd duszy polskiej nie 
zdołał już, niestety, ocalić wielkiego 
dzieła Chrobrych, Jagiellonów i Sobies-
kich, bo zewnętrzni wrogowie, jak Ro­
sja, Prusy i Austria pogrzebali naszą 
wolność i niepodległość aktem przemo­
cy i gwałtu. 

Dlatego to czcigodna karta nasze; 
historii jest bolesną skargą na gwałt i 
przemoc, które, zwłaszcza od rozbio­
rów Polski, zaczęły przybierać form*? 
obywatelskich praw w świecie. 

• 

WIERNOŚĆ DLA PRZODKÓW 

H Twórcy Konstytucji 3-Majowej nie 
zdołali uratować Ojczyzny od upadku, 
ale dopomogli uratować duszę polską 
od spodlenia. Po twórcach Konstytu­
cji 3-Majowej otrzymaliśmy w narodo­
wym spadku święty nakaz do pielęgno­
wania ducha ofiary na rzecz Rzeczy­
pospolitej i ducha męstwa oraz poczu­
cia odpowiedzialności za jej losy, jeśli 
chcemy się stać godnymi spadkobierca­
mi wielkich przodków. 

W tym roku mija 156 lat od uchwa­
lenia Konstytucji 3-Majowej. W cią­
gu tego okresu tylko lat dwadzieścia 
zażywaliśmy państwowej wolności i 
niepodległości. Ale, żyjąc w nie­
woli, testamentu Ojców nie zapomnie­
liśmy. Sensu wolności nie straciliśmy. 
Praw człowieczeństwa i ludzkiej god­
ności szanować nie odzwyczailiśmy się, 
nawet dzisiaj, mimo naporu wojującego 
poqaństwa na nasze narodowe życie. 

Naród polski dochował wierności 
swoim przodkom. 

• 

PRZEKRÓJ DUSZY DZISIEJSZEGO 

CZŁOWIEKA 

Naszej dzisiejszej tragedii narodo­
wej nie zrozumiemy, jeśli nie poznamy 
dobrze oblicza dzisiejszego świata A 

MATKA BOŻA 
chroniąca Żołnierza Polskiego 

Kiedy nastąpi! ten przedziwny zwrot S 

§
0 Obraz ten jest złączony z historią Pow­

stania Warszawskiego. Malowany przez 
art. malarkę Irenę Pokrzywnicką, w War-

Sszawie, w sierpniu 1944 r W czasie pracy 
Omiotacz min zawalił strop pracowni, 
Śniąc autorkę. 
0 Obraz był na ukończeniu, Zabrano go: 
^potrzebny był do ołtarza polowego; 
Uw przerwach od walki klęczeli przed nim 
X żołnierze i ludność miasta. Walcząca 
«Warszawa modliła się, gotowa zawsze na 

1 o 

ow arszaw; 
Sśmierć. 
n Obraz, symbolizujący Opiekę Bożą, stał 
Hsię potrzebą bohaterskiej ludności. Dlate-

8go, z ramienia Duszpasterstwa i Wojska, 
^Irena Pokrzywnicką, wykonała z fotogra­

mem, na gruzach swojej pracowni, kilka 
0 tysięcy odbitek, które ks. Kapelan Maron 
Arozdawał skolei żołnierzom w czasie Mszy 
Oświętej. 
S Każdy chciał posiąść obrazek pamiąt-
Okowy. Niestety, skończyły się możliwości 
K dalszego nakładu Warszawa leżała w gru 
Szach. * 
8 Znając twórczość malarstwa Ireny Po­
rt krzywnickiej sprzed wojny, jej kompozy-
vcje i portrety charakteru czysto świec-
Q kiego, zadaliśmy niedawno artystce py-
0 tanie: 
ha 

w Pani pracy, ukłon w stronę malarstwa S 
religijnego? V 

Odpowiedziała poprostu: — Od wrześ- Q 
nia 1939 r., poprzez okupację Polski 
sierpień 1944 r. — a później przez 
jeńców wojennych stwarzały się wielkie 
przeobrażenia w skali wartości człowie­
ka, rodziły się nowe prądy, wobec których 
trudno było pozostać taką, jaką się 
dziesięć lat temu — w okresie, kiedy 
dobrobyt i spokój przyczaił prawdziwą 
naturę ludzką, jej wielkie nędzne 
liwości. 

Trudno byłoby oprzeć się przemianie, 
skoro żyłam zbiorowym cierpieniem naro­
du, widziałam z bliska tragiczny epos 
natchnionego bohaterstwa i śmierci Po­
laków. Mocne przeżycia musiały wyrzeź­
bić głęboki ślad na tych, którzy nie zgi- ~ 
nęli. Wydaje mi się coraz częściej, że tra- Q 
gedie i przewroty światowe — są jedynie 
potrzebne na to, aby ludzie stali się głęb­
si, mądrzejsi, lepsi — a wtedy będą mogli 
twierdzić, że wojnę wygrali. Dziś, skoro 
żyję, obowiązkiem moim i potrzebą — 
stanąć pod rozkazami praw Boga. Zresztą 
— do tego wniosku dojdzie wkońcu chy­
ba każdy ' R. 

uległość wobec zła. Brak mocnych i 
jasnych zasad w polityce spowodował, 
że zostaliśmy opuszczeni przez nań 
szych przyjaciół, którzy ze swej stro­
ny dzisiejszą sytuacją świata tłumaczą 
się z niedotrzymania solennych zobo­
wiązań. „Haec est hora tenebrarum..." 
A gdy godzina ciemności panuje w 
świecie, to wtedy niema w nim miejsc i 
dla wolnej Polski. A dla, wolność ko­
chających, Polaków przeznacza się wó­
wczas miejsce w więzieniach, obozach 
koncentracyjnych, krematoriach czy, 
tragicznych a skłóconych, mogiłach} 
katyńskich. 

• 

NASZE SMUTKI I NASZE NADZIEJE 

Kompromisowa postawa dzisiejszego 
świata wobec przemocy i gwałtu jest 
powodem naszych głębokich, polskich 
smutków. Ale serce nasze nie samym 
smutkiem jest wypełnione. Jest w nirrn 
miejsce na wielkie i święte nadzieje. 

Świat dzisiejszy znajduje się w sta­
nie grzechu przeciwko Duchowi Świę­
temu; Nieczuły na Boskie Przykazania 
i głuchy na wołania Bożej łaski. 
Stwórca i Pan Wszechrzeczy, nie mo­
że długo tolerować tego stanu buntie 
przeciwko Sobie. Przyjdzie czas, jeśli: 
już nie nadchodzi, że Bóg zostawi 
świat Sobie Samemu. I gdy wtedy świat 
targać się będzie w konwulsjach nie­
odwracalnych, wtedy my, Naród Polski, 
złączywszy swoją sprawę ze sprawą 
Bożą, czekać będziemy spokojnie na 
Boskie dla nas słowo: „stań się", a dla 
wręgów: „giń". 

Mimo groźnego dla świata jut;a, 
mimo dzisiejszych naszych smutków, w 
przyszłość naszej Ojczyzn^ patrzymy 
z ufnością. 

Wprawdzie i my bez winy nie byliś­
my, ani jesteśmy. Ale grzechy nasze, 
to grzechy słabości, a nie bezbożnego 
usposobienia i szatańskiego buntu 
przeciwko Bogu. Grzesząc, kajamy się 
przecież potem przed Bogiem. W grze­
chach nie trwamy. A w naszym życiiB 
narodowyrrj rezerwowaliśmy zawsze 
miejsce dlà Boga i na banicję nigdy" 
Go nie skazywaliśmy Przez tysiąc !at 
swojej historii sŁała Polska na ordy-
nansach Bożych i w sposób, w jaki u-
miała, przysługiwała się cywilizacji 5 
kulturze chrześcijańskiej. Dziś, gdy 
wojujące pogaństwo zadać chce teg 
cywilizacji śmiertelny cios, Polska do^-
brze zdaje sobie sprawę z tego, że nie 
pomagała do wzrostu tych destruk­
cyjnych sił. I dlatego z ufnością patrzy 
na zbliżający się sąd Pański nad świa­
tem. 

• 

Z MARY A PRZEZ HISTORIE 

W smutkach i radościach Polska szło 
zawsze z Bogiem poprzez swą historię;. 

Dzisiejsze święto jest pięknym dowo­
dem na to, jak dusza polska umiała łą­
czyć, w biegu wieków, pierwiastek reli­
gijny i narodowy w jedną, harmonijną 
syntezę. Wszak święto dzisiejsze jest 
dla nas świętem narodowym i religij­
nym. Czcząc Konstytucję 3-Majową, 
czcimy równocześnie Panią Nieba, jako 
Królowę Polskiej Korony. 

W wiekopomnych swoich ślubach 
król polski, Jan Kazimierz, poślubił na­
ród polski Tej, którą Królową Aniołów 
nazywamy. Idzie Ona, „pofężna, jako 
szyki bojowe" poprzez naszą historię; 
budząc w smutnej i załamanej nier ar 
duszy polskiej nadzieję w lepsze jutro. 
Tę nadzieję chce Ona także wzmoc­
nić dzisiaj w naszych skołatanych ser­
cach. 

(Dokończenie na str. 61.. 



Stf. 2. „POLSKA WIERNA" 
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PIĄTA NIEDZIELA PO WIELKIEJNOCY 
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Onego czasu.- Rzekł Jezus uczniom swoim: Jeśli o co prosić będzie, 
cie Ojca w Imię Moje, da wam. Dotychczas o nic nie prosiliście w Imię 
moje: Proście, a weźmiecie, aby radość wasza była zupełna. To wam mó­
wiłem przez przypowieści. Przychodzi godzina, gdy już nie przez przypo­
wieści mówić wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię wam. W ten dzień w 
imię moje prosić będziecie, i nie mówię wam, że ja będę prosił Ojca za 
wami: bo sam Ojciec miłuje was, gdyż wyście m,nie umiłowali i uwierzy­
liście, że ja od Boga wyszedłem. Wyszedłem od Ojca, a przyszedłem na 
świat: znowu opuszczam świat;  a idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie Jego: 
oto teraz jasno mówisz, a żadnej przypowieści nie powiadasz. Teraz wie­
my, że wszystko wiesz, i że nie potrzebujesz, żeby Cię kto pytał: dlatego 
wierzymy( że od Boga wyszedłeś. 

OPARCIE 
Cywilizacja materia^a rre zaw­

sze idzie w parze z kulturą ducha. 
Spotkałeś ludzi nie jeżdżących au­
tami, bez wiecznej ondulacji, n'e 
pcslugujących się windą, nie ko­
rzystających z kuchni elektrycz­
nej... Ale szanowałeś ich. Bo wie­
dz'ałeś, że Cię nie zawiodą. Speł­
niaj obowiązki, wywiązywali się z 
przyjętych na siebie zadań.Działali, 
jak przystało na człowieka uspołe­
cznionego. 

Nie dziwisz się temu. Wiesz, że pos­
tęp materialny może tworzyć narzę­
dzia tortur, składniki. n;szczące ży­
cie ludzkie, unieszczęśliwiaiace mi­
liony 'stot nam bliskich. Prawdo­
podobnie słyszałeś o inżynierach, 
budujących w n'emieckich obozach 
śmierci automaty przemyśle do 
wsuwania w p;ece krematoryjne 
ciał więźniów uprzednio zabitych, 
lub zatrutych. Kamery gazowe dla 
niszczenia ludzi zdrowych i nie­
winnych były pïanowane wiedzą u-
czonych. Człowiek. wyposażony w 
technikę, wstrzykiwał truciznę, u-
przedn;o spreparowaną w laborato­
riach przez uczonych, do krwi lu­
dzi wo^vh. zas^żonych. twór­
czych społecznie. Uczeni niszczyli 
tysiące istot ludzkich, byle tylko 
za?Toko'ć gród wiedzy, poznania 
praw rozwoju chorób przeróżnych. 

Stad człowiek kulturalny, by 
przeciwstawić człowiekowi - zwie­
rzęciu przy wykorzystywaniu zdo­
byczy techniki, przy rozwoiu. mate-
ria'nym warunków życia, szuka o-
pareia o wartość i, niedostrzegalne 
okiem, a jednak najistotniejsze dla 
prawdz'wego postępu. One tworzą 
07łew'pka wartościowego: • przek­
ształcają jego serce na zdo^e do 
bezinteresownego poświęceni się, 
woli każa bacznie strzec obowiąz­
ków ludzkich: *oełnlć to. powstrzy­
mać się od tamtego, zdzierżyć, prze. 
tr?ymać, w dążeniu do zachowania 
prawa natury, mimo piętrzących 
się trudności. Na tych prawid'ach 
budowa1- człowiek kulturę w życiu 
osob;stym, rodzinnym, i społecznym. 
Z zesnolu ludzi tak wyrób'onych o-
cenlało się poziom narodów i ludz­
kości. 

W budowaniu wartości moral­
nych cz'owiek szukał zawsze opar­
cia. I tak szedł za wskazówkami 
myśli, która, niczym kaganiec, nie­
siony nocą przy wsp-inan'u się po 
stromej pochyłości, rzucała cenne, 
pożądane światło na wartości ludz­
kiego działania. To znów bada* w 
zwyczajach ludzkich, to co w nich 
najlepszego, sądząc, że cała ludz­
kość w czynach powszechnie speł­
nianych, jako dobrych, nie może 
się stale mylić. Patrzył też na Stwór 
cę, jako na normę ostateczną pra­
wa. Szukał sprawdzianu moralnoś­
ci w naturze ludzkiej. Jeśli weźmie­
my człowieka ze wszystk'mi obja­
wami jego życia, uwzględnimy 
stopniowanie wartości w nim tkwią 
cych: wolę, rozum, uczucia, życie 
biologiczne, — jeśli powiążemy 
człowieka stosunkami, które go łą­
czą ze Stwórcą, społeczeństwem, 
rodziną, — to każde dobro przez 
niego osiągnłęte, wzbogacające je­
go naturę, ujętą w tej pTaszczyźnie 
wartości i praw, napewno jest mo­

ralne. Oczywiście — to rozumowa­
nie wymaga przemyś^nia. Chrześ­
cijanin nigdy nie odrzucał rozu­
mu. Tworzy': myślą normy, a wolą 
wcielał je w czyn etyczny. 

Jednak w życiu moralnym, czło­
wiek dużo zawdzięcza swoim bliź­
nim. I tak żona żyje wielkością 
moralną męża. Czasam' ro^e- zmie­
niają się: wy'ącznego monopolu na 
dobro nie ma żadne stworzenie. Je­
steśmy równo uprawnieni w speł­
nianiu szlachetnych czynów. Ale, 
jeśli człowiek może s5e oorzeć o 
człowieka w życiu moralnym — 
dziecko- o poziom życia rcdziców, to 
tym bardziej może i pow'nien szu­
kać chrześcijanin oparcia sweso ży­
cia ludzkiego o osobę Chrystusa. 
Wiedza o tym wierzący. Ale każdy 
nie uprzedzony przyzna, że jeśli 
ludzkość nie zdradza instynktów 
jaskiniowca, potępia tyranię, wo>a 
o sprawiedliwość we wszystkich 
przejawach zv^a ludzkiesro, a mi­
łość Bo!?a i bliźniego uważa za nor­
mę prawecro d*iałania, to przedłuża 
tyjko dziedzictwo Chrystusa, zosta­
wione w Ewangelii. 

W tych wartościach mamy opar­
cie; Chrystus odszedł widzialnie ze 
świata. Jednak żyie w ludzkości, 
wierzącej lub teskniacei za praw­
da. Zespala swói żywot Boga-Czło­
wieka Zmartwychwstałego z du­
chem całssro Kościoła. Ty równ'eż 
należysz do tej rzeszy, która szła za 
Nim, wiedziona łaska. Ten sam nie­
pokój, który ia zmusza* do podpa­
trywania czynów Zbawiciela, słu­
chania Jesro nauki, traw' i Ciebie 
dziś, kie>?y uświadamiasz Sobie, że 
Chrystus jest życiem Twojej duszy, 
norma TwvKh myś1' i czynów. Masz 
éw!adomo«é w chwilach decyduią-
cych o Twych ludzkich wartoś­
ciach. żeś p'e odosobniony, żeś nie 
sam. Siła Cie przewyższaiaca Tobą 
włada: uczestniczysz w Boskiej o-
sobie Chrystusa. Który jest Spoi­
dłem Kościoła Powszechnego. 

Był czas, żeś nie szukał w Nim o-
parcia. Było, że pamięć o Nim nie­
pokoiła Twe ludzkie sumienie. Są 
to chwile błądzenia. Chrystus, oce­
niając Twoje życie z ubiegłego o-
kresu, móg"by Ci powiedzieć, żeś o 
nic nie prosił Stwórcy w imię Jego. 
Byłeś Mu bliski, boś okupiony Jego 
krwią, ą!e Twe serce nie zd obyło się 
jeszcze na bohaterskie trwanie na 
szlakach, przez Niego Ci wytyczo­
nych. 

Dziś to już jest poza Tobą. Zło 
minęło. Chrystus znów wchodzi ze 
Swoim świat'em do Twej duszy, bu­
dzi Twą świadomość, woła o Twe 
zmartwychwstanie, przypomina Ci 
obowiązek bohaterskiego czynu. 
Znów wiesz, żeś nie osamotniony. 
Twój Zbawca dźwiga Cię ku Sobie, 
przeobrażając Twą biedną duszę 
bogactwem Swej Bosk;ej Osoby. 
Masz w Niej oparcie. Wiesz, że nią 
żyje Kościół Powszechny i każdy 
człowiek, łaknący prawdy i spra­
wiedliwości. O cokolwiek będziesz 
prosił Ojca w imię Jego da ci, bo 
głos Twój zostanie poparty przez 
rzecznika Twojej* sprawy, przez 
Chrystusa, który życiem Swoim 
jest w Tobie. Masz w Nim oparcie. 

Ô. Jacek DĄBROWSKI OM.C. 

KOMUN IKÀTY 
gjuro P™so-e«,o Polskie' Misji Kotol.eki.. *r«,nej| 

lubelski — Biskupem - sufraganem die-
- Goliński, profesor senrnarium du-

cezji lubelskie) został mianowany *•*. 

-"^ŁSSSfc. *. JOTlSfS&i: Sje^ 
olîtett w 1940 r. Patrona narodu wcskcgo. 

ny, kto ą j Ottawie (Kanada). — Mający się odbyć w 
22Czerwca br M ;ędzynarodowy Kongres Mariański w Otta­

wę (Kanada) przewiduje m 

SStt KonISu SaTbica1 Św., M?Rodzaj ludzki zostanie poświęcony 
N i e p o k a l a n e m u  S e r c u  M a t k i  N a j ś w i ę t s z e j ^  . . . .  

Międzynarodowa pielgrzymka młodzieży 2? cudów" 
tuaalia) — W dniach 3 — 5 V, br. przybyła do sennego miejsca cudow­
nego w Fatima (w Portugalii) 1-sza międzynarodowa p'elgrzymka mło­
dzieży żeńskiej, w której znajdowała się .TanSaïwSka studentki ż dzież polską z Francji reprezentowała p. Janina IwansKa, studentka z 
Paryża, b. deportowana w Ravensbruck. i . 

Irlandia na dzieła misyjne. — Krajowa Rada Irlandzkiego Dzieła 
^ozkrzewienia Wiary of"'arowała Centrali rzymskiej na ce e misyjne 
35.000 funtów angielskich. W roku 1946 Irlandia oddała terenem misyj­
nym 408 misjonarzy. 

Masowe' nawrócenia żydów w Stanach Zjednoczonych — Stany 
Zjednoczone notują po cstatniej wojnie liczne nawrócenia na katolicyzm. 
Dr. Finkelstein, kierownik seminarium hebrajskiego w Nowym Jorku, 
oświadczył, że nawrócenia te przybrały formę clbizym ej fali. Jeoli 
proces przechodzenia na chrześcijaństwo pójdzie dalej w tym tempie, to 
w ciągu 2 pokoleń religia mozaicka przestanie w Stanach Zjednoczonych 
istnieć. 

p^p^errzymka studentów paryskich do Chartres..— Katoliccy stu­
denci Paryża urządzają od szeregu lat w okresie Zielonych świąt pie-
i-^ą pie.gr^ymkę do Chartres. W tym roku punktem zbornym d.a studeu 
tów jest miejscowość Rambouillet, skąd grupy studentów wyruszą pieszł 
w wigilię Zielonych świąt (24 maja). Tematem tegorocznych rozmyślań 
w czasie pielgrzymki studentów ma być: wiara. 

Francuskie Tygodnie Społeczne. — 34-ta sesja francuskich Ty­
godni Społecznych ma się odbyć w Paryżu w dniach 23. VII. — 3. VIII. br. 

Ks. superior Karol Kubsz wstąpił do. Trapistów. — B. kierownik 
polskiej centrali duszpasterskiej na Francję południową podczas okupa­
cji niemieckiej, a ostatnio superior polskich Ojców Oblatów we Francji, 
ks. Karol Kubsz, wstąpił w pierwszych dniach maja br. do klasztoru 
Trapistów. Stanowisko przełożonego polskich Ojców Oblatów na Francję 
przejął ks. Konrad Sto'arek, b. kapelan lotnictwa polskiego, odznaczony 
za zasługi w czasie wojny orderem „Virtuti Militari". 

Ks. Dr. Paulus w Paryżu. — B. Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji, ks. dr. infułat Witold Paulus przybył w pierwszych dniach 
maja br. do Paryża, skąd wyjechał do Anglii. 

Nowy duszpasterz więźniów. — Z dniem 10 maja br. stanowisko 
duszpasterza więźniów polskich w Paryżu objął, z polecenia ks. Rektora 
Cegiełki, ks. dr. Wędzicch. Przez długie lata duszpasterstwo więzienne 
prowadził zmarły ks. prof. dr. Augustyn Jakubisiak. 

Uroczystości 3-majowe na emigracji. — Emigracja polska we Fran­
cji obchodziła z wielką okazałością tegoroczne uroczystości 3-majowe. 
W sam dzień święta narodowego odbyły się w Paryżu oraz w Lille nabo­
żeństwa i manifestacje, urządzone staraniem Polskiego Zjednoczenia 
Katolickiego przy wspô'udziale związków Centralnego Związku Polaków. 
W innych ośrodkach polskich we Francji święto to obchodzono w nie­
dzielę, dnia 4 maja. 

święcenia w Polskim Seminarium Duchownym w Paryżu. — W so­
botę, dnia 3 maja br., w Polskim Seminarium Duchownym w Paryżu 
Nuncjusz Apostolski przy Rządzie francusk;m — ks. arcybiskup Roncalli 

" Udzielił święceń diakonatu 4 klerykom. Po ceremoniach liturgicznych 
ksiądz Nuncjusz wygłosił serdeczne przemówienie, podkreślając wielkis 
nadzieje, które w Polsce pok'ada świat katolicki. 

Z życia katolickiego 
ŚWIĘTO PRACY W PARYŻU 

ZACZYNAJĄ ROBOTNICY 
MODLITWĄ 

Dzień 1-go maja, obchodzony jako 
,święto pracy", zgromadził w bieżącym 
reku kadry robotników w rozlicznych 
świątyniach na modlitwie. M. in. w pa­
ryskim Kościele św. Piotra, podczas Mszy 
św. wystąpił chór z melodeklamacją, u-
łożoną przez 19-letniego pracownika 
chrześcijańskiego na cześć rękodzieła, wy­
siłku umysłowego i działalności rodzin­
nej. 

* 

TŁUMY W KOŚCIELE 
W MOSKWIE 

Kościół św. Ludwika, jedyny kościół ka­
tolicki w Moskwie i wogóle w całej Ro­
sji, w którym mogą być odprawiane pu­
blicznie nabożeństwa, stale jest przepeł­
niony podczas Mszy świętej. Szczególnie 
duże tłumy zalegały kościół) podczas 
świąt Wielkanocnych. Pisma doniosły, że 
wielu Ukraińców i Białorusinów podróżo­
wało setki kilometrów, aby wziąć udział 
w nabożeństwie katolickim. W rzeczywi­
stości ci ludzie są zapewne Polakami, 
gdyż po traktacie Ryskim Polacy stano­
wili największy odsetek ogółu katolików 
w Rosji. Nabożeństwa odprawia ks. Laber-
ë»e, jedyny ksiądz katolicki, mogący od­
prawiać publicznie nabożeństwa w Mos­
kwie. Podczas świąt Wielkanocnych od­
prawiał on dziennie po kilka nabożeństw 
i udzielał Komunii świętej setkom wier-
nych. 

Sf 
WOLNOŚĆ RELIGIJNA 

WE WŁOSZECH " 
Włoskie Zgromadzenie Narodowe, które 

rozpatruje projekt nowej konstytucji 
uchwaliło znaczną większością, że wol­
ność religijna obywateli jest zagwaran­

towana konstytucją i że każdy obywatel 
ma prawo propagować swą religię i wy­
konywać jej obrządki, pod warunkiem, 
ze to nie »stoi w sprzeczności z dobrymi 
obyczajami. Wszyscy posłowie komunisty­
czni i lewicowi głosowali przeciwko temu 
paragrafowi, ale większość katolicka w 
Zgromadzeniu zadecydowała o jego pr 
jęciu. V7y 

ZASADY MORALNE MUSZĄ BYĆ 
NA PIERWSZYM MIEJSCU 

6 członków brytyjskiej Izby Lordów i 
członków Izby Gmin utworzyło odręb­

ną grupę pod nazwą socjalno - chrześci­
jańska grupa parlamentarna. Nie jest to 
bynajmniej nowa partia, lecz tylko poro­
zumienie tych socjalistycznych posłów i 
lordów, którzy dążą do przestrzegania za­
sad moralnych i chrześcijańskich, zarów-
no ^ zyciu Prywatnym, jak i publicznym. 

W wydanej odezwie parlamentarzyści 
ci podkreślają, że bez przestrzegania tych 
*.asad nie można będzie przezwyciężyć o-

ecnych trudności, w jakich znalazła się 
. Brytania. Odezwa wzywa innyqh par-

amentarzycfiów brytyjskich, aby współ­
pracowali z grupą w realizacji jej założeń 
moralnych i chrześcijańskich. 

* 
ZGON ZASŁUŻONEGO 

DZIENNIKARZA KATOLICKIEGO 
f. John Auguatine Smyth, nestor 

dziennikarzy katolickich w Anglii, zmarł 
niedawno w Liverpoolu, przeżywszy 
' • P° ostatniej chwili był czynny w 
piasie katolickiej, gdzie pracował prze-

? 50..lat- przez kilka lat był członkiem 
redakcji „Cathollc Herald", a następnie 
przeszedł do „Catholic Times". 

Za swą działalność w prasie katolic" 
kie.i był odznaczony przez Papieża Krzy­
żem „Pro Ecclesia et Pootifice". 
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Bilans 

konferencji moskiewskiej 
Rozpoczęta w Moskwie dnia 10 

marca pierwsza konferencja mini­
strów spraw zagranicznych „wiel­
kiej czwórki" zakończyła swoje 
prace 24 kwietnia. Jakkolwiek u-
czestnicy obrad wykazali wielką 
rozbieżność poglądów w całym sze­
regu spraw pierwszej wagi, posta­
nowili 

a) odnośire traktatu pokojowego 
z Niemcami: rozwiązać państwo 
pruskie, przeprowadzić plan likwi­
dacji fabryk broni do 30 czerwca 
1948, wprowadzić szereg ustaw de-
nazyfikacyjnych, zastosować w ca­
łej b. rzeszy reformę rolną, zlikwi­
dować problem osób wysiedlonych, 
ograniczyć sposób wykorzystywania 
okupac ji; 

b) odnośnie traktatu pokojowe­
go z Austrią: uznać ten kraj pań­
stwem niezależnym i demokratycz­
nym, zakazać wszelkich prób no­
wego Anschlussu. przyspieszyć pro-

•. ces denazv fikać ji, ograniczyć ar­
mię austriacką do siły 53.000 ludzi 
i 90 samolotów. 

12 maja we Wiedniu specjalna 
komisja aliancka rozpocznie dalsze 
prace w związku z opracowaniem 
traktatu. 

Ministrowie zwycięskich państw 
nie potrafili a) odnośnie traktatu 
pokojowego z Niemcami: zgodzić 
się na jedność gospodarczą tego 
państwa, uregulować kwestii dłu­
gów wojennych, przyznać Francji 
zagłębia Saary i Ruhry, ustalić o-
statecznej granicy wschodniej b. 
rzeszy, przez Stany Zjednoczone i 
Anglię uznanej za tymczasową o-
kreśyić organizacji politycznej Nie­
miec, uporać się z demokratyzacją 

j i demiHtaryzacją oraz rozstrzygnąć 
kwestii procedury w przygotowaniu • 
pakty: pokojowego; 

b) odnośnie traktatu pokojowe­
go z Austrią: zająć stanowiska wo­
bec majątku niemieckiego, znale-
zionego ib tym kraju oraz wobec 

^ przyszłych granic Austrii, które 
chciałaby uszczuplić Jugosławia za­
braniem Karyntii słoweńskiej. 

Q zoczy ciekawo 
Dziekan Kolegium Kardynalskiego, J. 

Em. Ks. Granito di Belmonte, ukoń­
czył dnia 10 kwietnia b. r. 96 lat. 

* 

Przewodniczący Komisji alianckiej we 
Włoszech, admirał Ellery Stone, wystą­
pił ze sekty metodystów i przyjął chrzest 
w Kościele rzymsko - katolickim. Jedno­
cześnie przyjął sakrament bierzmowania 
z rąk arcybiskupa Nigrisa, poczem — na­
zajutrz — przystąpił do pierwszej Komu­
nii świętej. Przyjęty kilka dni później 
przez Ojca św. na specjalnym posłucha­
niu, otrzymał szczególne błogosławień­
stwo papieskie. 

* 
Główny oskarżyciel amerykański w pro­

cesie norymberskim, Jackson, który ba­
wi w misji specjalnej w Rzymie, został 
przyjęty na prywatnej audiencji przez Oj­
ca św. 

• 
Przełożony naczelny ojców redempto­

rystów, O. Patrycjusz Murray, zwołał 
członków generalnej kapituły do Rzymu 
na dzień 26 kwietnia. Pierwszym punktem 
obrad ma być wybór nowej głowy zakonu. 
O. Murray, Irlandczyk, dziś 82 lat liczą­
cy, po niedawnym nieszczęśliwym wy­
padku, nie czuje się już na siłach do 
kierowania zgromadzeniem, któremu prze 
wodzi od 1909 roku. 

* 

Zakaz święcenia sztandarów organiza-
cyj politycznych, wydany przez św. Offi-
cjum rzymskie, nie jest rozporządzeniem 
nowym, a powtórzeniem jedynie dekretu, 
wydanego już w roku 1887 

* 

Opat dr. P. Ignacy Staub, przełożony; 
słynnego na cały świat klasztoru benedyk­
tyńskiego Maria-Einsiedeln w Szwajcarii, 
umarł w wieku 75 lat. Zmarły, który do­
prowadził swoje opactwo do wielkiej daw­
nej świetności, zapisał się poważnie w 
nauce historii. 

* 

Gandhi oświadczył w Delhi wobec 20 
tysięcy ludzi: „Azja niczego się nie może 
uczyć od Europy. Chrystianizm uległ znie­
kształceniu, gdy skierował się na Zachód. 
Wschód musi zwyciężyć Zachód przez po­
słannictwo prawdy". 

* i 
Ponad 70 metrów długości ma kościół 

w Efek (Kamerun), konsekrowany ostat­
nio przez Ks. Kardynała Lienarta z Lille. 

świątynia ta pomieści 2.000 osób siedzą­
cych i prawie 6.000 stojących. 

* 
Znaczek pocztowy wartości 2 zł. został 

wydany z podobizną Brata Alberta (A-
dama Chmielowskiego). 

* 

Holenderski samolot „Kard — Door-
man" jest pierwszym, na którego pokła­
dzie znajdzie się kapliczka ze stale prze­
chowywanym Najświętszym Sakramen­
tem. 

* 
Szybkobiegacz amerykański Rafferty 

po przybyciu do Pragi na zawody na wstę­
pie poprosił o wskazanie mu najbliższego 
kościoła, gdzie modlił się na klęczkach. 

Ht 
Na Antarktydzie odprawiona została 

pierwsza Msza św. przez ks. Wiliama 
Menager, kapelana wyprawy amerykań­
skiej. 

* 
W Belgii biskupi nakazali wydanie ka­

techizmu, który będzie obowiązujący w 
całym kraju. Przy czwartym przykazaniu 
są pytania i odpowiedzi na prawa i obo­
wiązki obywatelskie. 

* 

Dr. Bross, profesor uniwersytetu wroc­
ławskiego, na kursie o rodzinie w Kato­
wicach, przytoczył m. in. fakt, że dziś w 
Polsce 60 proc. ludności choruje wenery­
cznie. „Tryb. Robotnicza" stwierdza, że 
największą klęską Górnego śląska jest nie 
szaber, nie złodziejstwo, nie pijaństwo, 
tylko choroby weneryczne: na 10 zgłasza­
jących się do lekarzy 7 jest chorych na 
kiłę. Dr. Bross zauważa, że najwięcej za­
raża się ludzi na zabawach i w stanie 
nietrzeźwym. 

* 
Pierwsze w Polsce rekolekcje dla aku­

szerek wygłosili w Katowicach ks. dr. A-
damczyk i ks. M. Rękas. Na życzenie aku­
szerek wkrćtce odbędą się dla nich reko­
lekcje zamknięte. 

* 

Jedna z czołowych akuszerek polskich 
podała w Katowicach projekt, by do supli-
kacji dołączyć nową prośbę: „Od matek 
zabijających własne dzieci, zachowaj nas 
Panie". 

$ 

Księża-lekarze przeprowadzą w Polsce 
w najbliższym czasie serie rekolekcji dla 
akuszerek. 

CHRYSTUS 
W „LA DEKOM\ND0" 

(ze wspomnień obozowych 
z Ravensbriick). 

Nie wiem, dlaczego w budzącym się 
wiosną parku Luksemburskim nawie­
dziły mnie wspomnienia Boga z obozu... 

Siedzę na ławce i obserwuję zabawę 
promieni słonecznych z dziećmi przy 
fontannie... Starzec, wsparty o lasce, 
przystanął, i przygląda im się cieka­
wie... 

Myśli moje przeniosły się nagle do 
brudnego baraku, gdzie łóżka, poprzy-
krywane szarymi kocami, były, jak na­
sze życie;... za drutami, w oddali, woln« 
drzewa zieleniły się radością... Zebrań* 
w małej grupie, miałyśmy ważny pro­
blem do rozstrzygnięcia. Trzeba zdecy­
dować, czy jest sens narażać „Lade-
Komando" na przewiezienie, pomimo 
kontroli, komunikantów, ofiarowanych 
nam przez księdza francuskiego, z któ­
rym byłyśmy w konspiracyjnym kontak­
cie. Jeśli koleżanki wpadną przy rewi­
zji, efekt wiadomy: bunkier albo roz­
strzelanie. Cóż robić? Myśl szalona, że 
po trzech, czy nawet niektóre z nas, po 
czterech latach, będziemy mogły przy­
stąpić do Komunii Świętej, nie dawała 
nam spokoju. 

Wieczorny apel ciągnie się długo 
niemiłosiernie; tak chcemy, żeby si| 
skończył wcześniej, żeby móc złapać 
chwilę czasu na rozmowę wspólną jesz­
cze przed wieczorną syreną... 

Po kolacji zbieramy się na „trzecia­
ku". 

Jest nam dziwnie dobrze... Koce. już 
nie są takie szare, barak zda się być 
odświętnym, prawie nic nie mamy so­
bie do powiedzenia. Wszystko jest ta­
kie jasne i proste... Wszystko streszcza 
się do jednego: Jutro rano... 

Z nocy, dusznej powietrzem i kosz­
marami, budzi nas rano słońce... 

Nie ma apelu — niedziela. 
.Pojedyńczo wysuwamy się do kory­

tarza, gdzie mały pokoik, służący na 
składzik narzędzi blokowych, zamienio­
ny został na mieszkanie Boga. Rolę 
księdza przejęła siostra Maria — Sza­
rytka. 

Chwilę '-ę opisać trudno — widzę jq 
jeszcze dziś — pokonała bunt i zwąt­
pienie... Pamiętam ją obrdzem plamy 
słonecznej, co się rozlała złotem na 
piasku przed oknami bloku. 

» IWAŃSKA Janina. 

(Ciąg dalszy) 
W osamotnie­

niu, w śmiertelnej ciszy pustyni wiódł 
gorące i pełne wzruszeń życie, nawiedza­
ny przez złe i dobre duchy. Naliczał, jak 
je odróżniać i nie "bać się dobrych — 
jakkolwiek ,,obawa (przychodzi), gdy ma 
się przed sobą wyższą istotę". „Widok 
świętych — mówił — nie jest wcale nie­
pokojący; wszystko ofibywa się spokojnie 
i łagodnie, wywołuje natychmiast w du­
szy radość, wesele i ufność". 

Żywot Św. Antoniego wzbudzał zapał 
wśród czytelników, powodował piorunu­
jące nawrócenia i decyzje zakonnego 
lub pustelniczego życia. 

& 
V. 

NAWRÓCENIE 
Opowiadanie Pontycjanusza wstrzą­

snęło Augustynem do samej głębi. 
Poprzednio już zapaliło go głośne na-

tófiócenie Wiktorynusza, retora, jak on i 
Tłumacza na łacinę greckiego filozofa Plo-
tyna. Wiktorynusz był sławny i doszedł 
do najwyższego zaszczytu, jakiego mógł 
zaznać obywatel rzymski — miał za ży­
cia posąg swój w Rzymie — a jednak 
wyrzekł się wszystkiego, przyjmując wia­
rę Chrystusową. ,.Gorzałem pragnieniem 
naśladowania go" — powiada św. Augustyn 
— a jednak nie decyduję się. 

Tym razem wewnętrzne wstrząśnienie 
było przełomowe, definitywne. Dramat 
ten, przeżyty z niesłychaną gwałtownoś­
cią uczuć, św. Augustyn opisał najdokła­
dniej w „Wyznaniach". Po odejściu goś­
cia, zwrócił się do przyjaciela Alipiusza, 
obecnego przy rozmowie i, z pałającą twa­
rzą, gorączkowo zawołał: „A cóż my ro­
bimy? Cóżeśmy usłyszeli? Jakto, przyja­
cielu, prostaczkowie podnoszą się, zdo-
bywaja niebo — a my z całą naszą wie­
dzą pełzamy bez woli, konamy w wię­
zach ciała i krwi? Czyż mamy się wsty­
dzić iść za nimi, dlatego, że nas uprzedzi­
li? O ile większy byłby wstyd nie mieć 
sił pójść w ich ślady"? 

„Powiedziałem mu — pisze Św. Augu­
styn _ wiele innych, podobnych rzeczy, 
a petem wzburzenie, jakie mną miotało, 
poniosło mnie dalej, gdy on tymczasem 
zdumiony patrzył na mnie w milczeniu. 
Istotnie, brzmienie mego głosu było nie­
zwykłe, a czoło, policzki, zabarwienie twa­
rzy drżenie głosu więcej jeszcze, niż sło­
wa' zdradzały wzburzenie serca. 

Stanisława HULANICKA 

/ 

Święty Augustyn 
m 

,,W obrębie domu był ogródek, w któ­
rym przebywaliśmy, gdyż właśiciel, nie 
mieszkający tu, pozwolił nam z niego 
korzystać. Burza, szalejąca w mojej du­
szy, pociągnęła mnie tam, jako do miej­
sca, gdzie nikt nie mógł przerwać stra­
sznej walki, jaką wydawałem sam sobie 
— aż do chwili znalezienia wyjścia, któ­
re Ty znałeś, Panie, ale którego ja nie 
znałem. Szał, władający mną, był zba­
wiennym szałem i śmiertelne trwogi mia­
ły mi przywrócić życie; czułem zło, bę­
dące we mnie, a nie widziałem jasno do­
bra, które miało je zastąpić. Udałem się 
do ogrodu, Alipiusz przybiegł wkrótce do 
mnie. Kiedy z nim przebywałem, czułem 
sie równie swobodnie, jak gdybym był 
sam; a przytym — czyż mógł mnie opu­
ścić w stanie takiego wzburzenia?Usiedliś-
my, jak można najdalej od domu. Drża­
łem na całym ciele, oburzałem się strasz­
nie na siebie, że nie decyduję się przy­
stać na Twoje żądanie, Boże mój i pod­
pisać nakoniec przymierze z Tobą — kie­
dy wszystkie kości moje wołały, iż tylko 
do Ciebie powinienem dążyć...". 

Ta straszna wewnętrzna walka prze­
chodzi w drugą fazę: „Oto, gdy głęboka 
medytacja wydobyła z głębin mego ser­
ca i zgromadziła przed oczami ducha 
wszystkie moje nieprawości, podniosła się 
we mnie straszliwa burza, niosąca na­
wałnicę łez. Chcąc dać jej ujście i towa­
rzyszącym jej westchnieniom i jękom, od­
daliłem się od Alipiusza. Zdawało mi się, 
iż potrzebna jest zupełna samotność, aby 
dać ujście łzom. Oddaliłem się tedy, aby 
obecność nawet takiego przyjaciela nie 
krępowała mnie. Niezdolny byłem jej 
znieść i on to spostrzegł, gdyż, kiedy pow­
stawałem wyrwało mi się kilka słów, któ­
rych dźwięk zapowiadał bliskie łkanie. 
Oniemiały ze zdumienia Alipiusz pozostał 
na miejscu, gdzieśmy siedzieli, a ja od­
szedłem i rzuciłem się na ziemię, sam nie 
wiem jak, w cieniu figowego drzewa. Tu 
dałem ujście łzom, które strumieniem po­

płynęły mi z oczu, a ta ofiara była Ci mi­
ła o Boże; ja zaś mówiłem do Ciebie: 
„A ty, o Panie, dokąd-że dasz mi odczuć 
gniew swój? Ach, zapomnij o nieprawoś-
ciach przeszłych". Mówiłem dalej w tym 
duchu, bo czułem, że na tym polegał 
ciężar, który mnie przygniatał i wołałem 
głosem żałosnym: „Kiedyż. Ach! Kie­
dyż? Czyż to ma być jutro? Zawsze ju-
troff Dlaczego nie miało to być zaraz? 
Dlaczego nie miałbym natychmiast pow-

•stać z mojej nędzy i pohańbienia? 
,,Oto, co mówiłem sobie, gorzko pła­

cząc, z sercem ściśniętym głębokim bó­
lem, kiedy nagle z pobliskiego domu po­
słyszałem głos; był to jakby głos chło­
pięcy lub młodej dziewczyny, który śpie­
wał, powtarzając kilkakrotnie: „Tolle, le-
ge". „Bierz i czytaj, bierz i czytaj'. Na­
tychmiast zacząłem w myśli szukać, czy 
dzieci, bawiąc się, nie mają zwyczaju 
śpiewać podobnych słów. Ale nic takiego 
nie znalazłem we wspomnieniach Prze­
stawszy więc płakać, powstałem, przeko­
nany, iż ten głos powinienem przyjąć ja­
ko rozkaz z Nieba dla otwarcia Ksiąg św. 
i przeczytania pierwszej strony, jaką będę 
miał przed oczami. Przypomniałem sobie, 
że Antoni, wszedłszy do kościoła, gdy czy­
tano słowa Ewangelii: „Idź, sprzedaj co 
masz, rozdaj ubogim"... natychmiast po­
stanowił oddać się Tobie, Panie". 

Pobiegłem więc szybko do miejsca, w 
którym znajdował się Alipiusz; tam, od­
chodząc, pozostawiłem książkę: „Listy 
Pawła". Wziąwszy ją i otworzywszy, prze­
czytałem w milczeniu ustęp, który rzucił 
mi się w oczy. "Nie używajcie nadmiernie 
jadła i napojów, nie przebywajcie w roz­
wiązłości... Ale przyobleczcie się w Jezusa 
Chrystusa, Pana waszego"... (Do Rzymian, 
13. 13. 14). Dalej nie czytałem, nie było 
mi to już potrzebne. Zaledwie bowiem 
przeczytałem tych kilka słów, promień 
światła przeszył nagle moje serce, ob­
darzył je spokojem i wygnał mroki , po­
przednich wahań. Następnie, naznaczyw­
szy palcem it,en ustęp w książce, zamkną­

łem ją i z obliczem, na którym spokój 
duszy już się malował, oznajmiłem przy­
jacielowi, co sie stało ... Pobiegliśmy d« 
mojej matki, aby jej to powiedzieć. O-
garnęła ją wielka Yadość" ... 

Duchowe przeobrażenie dokonało się,, a 
niego powstał nowy człowiek. Nazywa się 
to — nawróceniem św. Augustyna. To sło­
wo byłoby niesłuszne, gdyby je rozumieć 
jako przejście z niewiary do- wiary św. 
Augustyn wierzył, ale jego wiara nie 
miała życiowego dynamizmu, bo nie ć-
garnęła serca, nie zawładnęła wolą. To 
nawrócenie jest przeobrażeniem podob­
nym do tego, jakiego doznał w 17 wieku 
uczony i filozof francuski Pascal, znane 
dobrze mistykom — jest ono przełomową, 
chwilą, znaczącą/pierwszy etap na drcdze 
do doskonałego życia. W tej chwili Sw. 
Augustyn définitywnie złożył swoje ży­
cie w ręce Boga. VI. 

NOWY CZŁOWIEK 
Nowy człowiek bierze rozbrat z daw­

nym życiem, organizuje nowe. W jesieni 
Augustyn podaje się do dymisji, zrzeka­
jąc się stanowiska państwowego retora, 
kładzie kres matrymonialnym projektom, 
usuwa się ze swoimi do zacisznego do­
mu 'w Cassiciacum, (obecnie Cassiago), 
położonego w malowniczej części Brian-
zy, niedaleko Mediolanu. Była to posiad­
łość, ofiarowana mu do użytku przes 
zamożnego przyjaciela Werekundusza. 

Łąki i pastwiska otaczały dom, ocienio­
ny rozłożystym kasztanem, w którego cle­
niu tak miło było rozmyślać, modlić się, 
czytać lub dysputować z przyjaciółmi. Bo', 
obok prowadzenia gospodarstwa, wszyatf. 
kim tym zajęciom czas był poświęcony w 
tym domu, który nie był jeszcze klaszto­
rem, ale też przestał być szkołą filozofi­
czną. Jednakże wszelkimi naukowymi za­
gadnieniami żywo się w nim interesowa­
no, o czym świadczy następujący, cha­
rakterystyczny fakt: Pewnej nocy, nie 
śpiąc, Augustyn słyszy, jak woda, spły­
wająca wąskim strumykiem z kanału d* 
sadzawki, nierównomiernie szemrze: za­
stanawia się, skąd to pochodzi, a słyszy», 
że Licencjusz nie śpi, zapytuje go o przy­
czynę tego zjawiska. Zaczynają rozma­
wiać. Zbudzony ich głosami, Trygeniuaa, 
przyłącza się do dyskusji o prawach, rzą­
dzących światem i o jego harmonii. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

# 



Str. 4. „POLSKA WIERSa" 

POPRZEDNICY TRUMANA 
O stosunku Ameryki do reszty świa­

ta czytamy w ,,N. J. Herald Tribune". 
Doktryna Trumana nie jest nowa. Pier­

wszą kwarantannę Rosji Sowieckiej i ko­
munizmu próbowano zorganizować tuż po 
rewolucji październikowej; Wielka Bry­
tania, Francja, Stany Zjednoczone i Ja­
ponia dostarczyły na ten cel pieniędzy, 
broni i żołnierzy. Lloyd George w tajnym 
memorandum do konferencji paryskiej 
stwierdził, że bolszewicki imperializm za­
graża całemu światu i że Niemcy mogą po­
stawić na bolszewizm, oddając mu swe 
mózgi i zasoby. Co najmniej przez 10 lat u-
mysły dyplomatów zatrudniała idea, że po 
ikonane Niemcy możnaby wykorzystać 
przeciw bolszewizmowi. Pierwsza próba 
mamo dużych sił Sprzymierzonych i sła­
bości Rosji nie udała się. Z końcem roku 
1930 większość wojsk wycofano, a Lenin 
Wygrał wojnę domową. Nowa próba pole­
gała na zgrupowaniu małych państw w 
,,kordon sanitarny" jako barierę przeciw 
bolszewizmowi. Złośliwość dziejów chce, 
że te same państwa są dziś satelitami Ro­
sji i barierą przeciw nam. — Lęk przed 
boJszewizmem trwał dalej. Francja i W 
Brytania dążą do wciągnięcia Niemiec do 
frontu przeciwsowieckiego. Brytyjski am­
basador w Berlinie lord d'Abernon roz­
mawia w roku 1923 na ten temat z gen. 
Hoffmannem (współautorem traktatu 
brzeskiego)-, który opowiada się za blo­
kiem z Francją i Anglią. Na wiosnę 1928 
xząd brytyjski sonduje dyplomatów nie­
mieckich, pytając, czy większość parla­
mentarna w Berlinie byłaby gotowa zer­
wać traktaty z Rosją i podjąć bojkot go­
spodarczy. Stressemann postawił cenę. 
.którą jednak uznano za zbyt wysoką: 
zwrot kolonii i prawo do zbrojeń dla Nie­
miec. Nim zakończono rozmowy, sytuacja 
w Europie zmieniła się. Ostatnią próbę 
Wykonał Hitler; złamawszy komunizm u 
siebie, zawarł z Włochami i Japonią pakt 
antykominternowski. 

; * 

W A L L A C E  
W związku z podróżą po Europie zdy­

misjonowanego ministra amerykańskie­
go pisze ,,Le Monde". 

_ Wallace jest osobistością sympatyczną, 
jest pełnym energii idealistą i dobrym 
anówcą, lecz trudno oprzeć się podejrze­
niu, że w jego postawie wyraża się część 
osobistego zawodu. Kogo reprezentuje, ja -
ki odłam opinii? On sam powiada, że jest 
orzecznikiem liberałów i postępowców, bę­
dących lewym skrzydłem part ii demokra­
tycznej, wiernym New Dealowi, że jest 
spadkobiercą doktryn Roosevelta, którym 
sprzeniewierzył się Truman. Ale właśnie 
Roosevelt nie był doktrynerem, dostoso­
wywał zawsze swą politykę do okoliczności 
ï nikt nie wie, coby dziś uczynił, gdyby 
żył. Zresztą pani Roosevelt, autentyczna 
liberałka i powołana nie mniej niż Wal­
lace do interpretowania myśli Roosevelta, 
nie zgadza się z Wallacem, podobnie jak 
Większość liberałów, a to z powodu jego 
stanowiska wobec komunizmu. Liberało­
wie ci założyli ostatnio stowarzyszenie 
„Amerykańska Akcja Demokratyczna", z 
panią Roosevelt i jej synem Franklinem 
na cz2le. Wallace reprezentuje tylko frak­
cję. Prawie cała opinia amerykańska jest 
gwałtownie przeciwna komunizmowi. Jeśli 
wystąpienia Wallace'a mają mimo to e-
œha Ameryce, powód jest ten, że naród 
amerykański jest pacyfistyczny, obawia 
aię„ ze usztywnienie postawy pogorszy i 
tak napiętą sytuację i pragnie — jak Wal-
3ace — odprężenia i modus vivendi z Ro­
sją. Naród jednak raczej pochwala ten­
dencje Wallace'a, niż politykę Wyciąg­
nięcie ręki do Moskwy nie jest żadnym 
programem. Z rządem sowieckim można 
mówić, gdy się wie, czego się chce i czego 
się nie chce. Czy Wallace jest zdania, że 
należy Rosji dać wolną rękę w Iranie i 
Turcji? Rzeczoznawcy amerykańscy stwier 
dzają, że opuszczona Grecja nie oparłaby 
się cfenzywie komunistycznej. Czy Walla 
ce chce, by Grecja stała się nową filią 
IMoskwy? Odpowiedzi, niestety nie ma. 
3STie chodzi « to, czy się chce dobrych sto­
sunków z Rosją, lecz chodzi o metody. 
Metody Trumana mogą być złe, ale zo­
stały zdefiniowane. Jeśli Wallace ma 
3epsze, chcielibyśmy je poznać, zamiast 
słuchać pięknych, ale mglistych mów. W 
polityce dobre intencje nigdy nie wy­
starczały. 

,• PERSJA 
Z Teheranu donosi „N. York He­

rald Tribune": 
Stany Zjednoczone siedzą tu po uszy, 

•ehoć mało Amerykanów wie o tym. Po 
długiej przewadze wpływów brytyjskich 
-ośnie w Persji przewaga amerykańska. 
Młody zdolny ambasador USA Allen o-
<degrał największą rolę w obronie nie­
podległości Persji przed ZSRR. 11-osobo-
*wa grupa inżynierów amerykańskich o-
•pracowuje wielki plan wyzyskania zaso-
•bów naturalnych kraju. Amerykańska 
:misja wojskowa z gen. Grow na czele or­
ganizuje perską armię. Gen Leonard 
.'Schwarzkopf, były szef policji w stanie 
3New Jersey, kieruje żandarmerią, perską 

Y/ 
Polityczne... 

NIE BÇDZIE INFLACJI 
W związku z podniesieniem taryf ko­

lejowych, opłat za elektryczność cen wy­
robów luksusowych, taryf tramwajowych 
i autobusowych i t. d. „daje sir- (wg „Gło­
su Ludu') zaobserwować pewien niepo­
kój , czy te podwyżki nie są sygnałem do ge­
neralnego wzrostu cen. Zdaniem dziennika 
podwyżki te nie świadczą o zamiarach 
inflacyjnych rządu, lecz — przeciwnie, 
zapobiegną, inflacji. Wszjystkie pozycje, 
które uległy podwyżce, były deficytowe. 
N. p. cena biletów tramwajowych była 20 
razy wyższa niż przed wojną, gdy płace 
wzrosły z górą 40-krotnie, a ceny na 
wolnym rynku 120-krotnie. Powodowało 
to konieczność pokrywania deficytów 
przez druk banknotów, co prowadzi do in­
flacji. Podwyższenie cen jest zatem „bio­
rąc od strony ekonomicznej, zabiegiem 
wyraźnie skierowanym przeciw inflacji". 

• 

Społecsncf-Kultwalree... 

ZNISZCZONE O ŚWIATOWYM 
ZNACZENIU KLEJNOTY KRÓLÓW 

POLSKICH 
Kraków (ZAP). — Nieoceniony zbiór 

historycznych pamiątek narodowych i 
klejnotów sztuki ,nagromadzonych w cią­
gu wielu stuleci w skarbcu Katedry Wa­
welskiej w Krakowie, stał się w czasie 
okupacji niemieckiej przedmiotem zło­
dziejskich apetytów byłego tak zwanego 
general-gubernatora Franka (powieszo­
nego w Norymberdze). Usiłował on zrabo­
wać i wywieźć do Niemiec szereg najcen­
niejszych przedmiotów złotniczych i pa­
ramentów, które jednak zostały już na 
ogół odnalezione, inne znów odszukano 
'na miejscu, bezpośrednio po ucieczce 
Franka w bagażach, których nie zdążył 
wywieźć. Tak więc skarbiec katedralny 
poniósł stosunkowo niewielkie straty, 
wśród których najważniejszą pozycję sta­
nowi nie odnaleziony dotąd szczerożłcty 
kielich z emaliami i drogimi kamieniami. 
Kielich ten wykonał i ofiarował król pol­
ski Zygmunt III, który był zdolnym i za­
miłowanym złotnikiem. 

Wśród wywiezionych, lecz szczęśliwie o-
debranych zabytków skarbca, wysuwają 
się na czoło wartością i znaczeniem arty­
stycznym dwie szkatułki średniowieczne, 
stanowiące z wielu względów osobliwości 
o charakterze europejskim. Jedna z nich 
tc niezwykle, cenna i starożytna szkatuł­
ka srebrna w kształcie domku, zdobna bo­
gato wypukłą, w stylu wschodnim, rzeź­
bą walk rycerzy i zwierząt, postaciami 
zwierząt po bokach „świętego drzewa" o-
raz dedykacjami arabskimi. 

Zdaniem znawców, skrzyneczka, ta, w 

ktrrei riegdyś przechowywano ziemię, na-
siąkłą krwią św. Stanisława, jest cennym 
wyrobem saraceńskim z XII stulecia i 
powa- iła prawdopodobnie na. Sycylii w 
ckresie, kiedy, po nastaniu tam władztwa 
normańskiego, krzewiła się jeszcze nadal 
dawna, sztuka saraceńska. Zabytek nasz 
jest właściwie unikatem światowym, 
istnieje jeszcze bowiem tylko jedna po­
dobna skrzyneczka w Hiszpanii, lecz 
skromniejsza i bez figuralnych wyobra­
żeń. Drogi ten klejnot odzyskano, nie­
stety, w stanie opłakanym. Grabieżcy 
niemieccy połamali go i pogięli, dając 
tym wymowny dowód nowoczesnej nie­
mieckiej kultury. 

Druga odzyskana szkatułka, związana 
tradycjami z osobą polskiej królowej Jad­
wigi, jest szacownym wyrobem francus­
kim z połowy XIV wieku. Jest to płaska 
skrzyneczka z kości słoniowej, pokryta na 
całej swej powierzchni niezwykle szla­
chetnymi i delikatnymi płaskorzeźbami, 
ujętymi w starannie emaliowane okucia. 
Płaskorzeźby tę wyobrażają różne epizody 
z średniowiecznych romansów rycerskich 
i pieśni trubadurów. I ta skrzyneczka jest 
również wielką osobliwością zabytkową, 
podobnych bowiem okazów zachowało się 
zaledwie kilka na świecie, polski jednak 
celuje wśród nich najbardziej artystycz­
nym i delikatnym wykonaniem. 

Nadmienić należy, że obie te szkatułki, 
używane niegdyś, jako relikwiarze, zosta­
ły na krótko przed „potopem" szwedz­
kim ukryte przez kapitułę katedralną, a 
odszukane zostały dopiero po 230 latach, 
w czasach kardynała Dunajewskiego. 

* 
GÓRNICY POLSCY 

NAJWYDAJNIEJSI W EUROPIE 
Warszawa (ZAP). — Jak donosi Agen­

cja Reutęra, dane opublikowane przez 
Europejską Organizację Węglową (ECO), 
wskazują, że w styczniu r. b. Polska osią­
gnęła największą wydajność produkcji wę­
glowej ze wszystkich państw europejskich. 
Przeciętna wydobycia na górnika wyno­
siła w Polsce w tym czasie 1.168 kg. w 
Wielkiej Brytanii — 1.060 kg. w Holan­
dii — 990 kg. w brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej w Niemczech — 980, we francu­
skiej — 846 kg. we Francji — 615 kg. 
w Belgii — 577 kg. 

Dane ogólnej produkcji na luty b. r. 
wskazują, że wydobycie w Polsce wynosiło 
— 4.137.000 ton. 

Wyniki powyższe świadczą o woli na­
rodu polskiego, zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych z jak największym pożyt­
kiem dla siebie i dla całej Europy. Są 
one świadectwem specjalnie uderzają­
cym, jeżeli weźmie się pod uwagę prześla­
dowania i prywacje jakie wraz z całym 
narodem znosił w czasie okupacji górnik 
polski. 

Poetyczne... 
PRZESILENIE 

RZĄDU FRANCUSKIEGO 
Premier rządu francuskiego, Ramadier,> 

otrzymawszy w parlamencie wotum zau­
fania 360 głosami przeciwko 186, prze­
kazał teki, głosujących przeciwko nie­
mu, ministrów komunistycznych pozosta­
łym w gabinecie kierownikom poszcze­
gólnych resortów życia politycznego 

NIEMIECKI RUCH PODZIEMNY 
Wywiad wojskowy ochrony pogranicza 

wykrył w okolicy Szklarskiej Poręby or­
ganizację niemiecką, posiadającą tajną 
radiostapję i broń. 

Radiostacja czynna była do ostatniej 
chwili a właścicielem jej był Niemiec 
Herman Schmidt. Broń ukrywali Niem 
cy: Linke, Heinrich, Gotwald i inni. 
Granaty, amunicja, pistolety, karabiny 
maszynowe zakopane były w ziemi w 
smołowym opakowaniu. W ścianach bu­
dynku przechowywano 15 waliz z kosz­
townościami. 

SPOŁECZNO - KULTURALNE... 
PODZIEMNE GAZOWNIE 

W Sowietach, jak zapewniają sowiec­
cy uczeni, poczyniono duże postępy w 
wytwarzaniu gazu pod ziemią, bez po­
trzeby wydobywania węgla na powierz­
chnie i przewożenia. Zasadnicze urządze­
nia są bardzo proste. Z powierzchni 
siemi przeprowadza się do pokładów 
węgla szyby, z których część służy do 
wdmuchiwania powietrza, część do od­
pływu gazu świetlnego. Po wypaleniu da­
nego pokładu idzie się dalej lub głębiej. 
Koszt produkcji takiej jest o 3/5 niższy 
od dotychczasowej. 

W DŻUNGLI STATYSTYKI 
Według ,,Die Neue Zeitung", podczas 

wojny poległo 3 miliony Niemców, 800 
tysięcy zginęło od nalotów i w obozach 
koncentracyjnych. Z początkiem r, 1946 
było w niewoli na Zachodzie 1,5 miliona 
Niemców, w Rosji 3 miliony. Według sta­
tystyk rosyjskich Niemcy straciły 9 milio­
nów ludzi. Na froncie wschodnim pole­
gło lub dostało się do niewoli 7,8 milio-
liona, 1 milion zginął na innych fron­
tach, pół miliona od nalotów. Na to zau­
ważają statystycy amerykańscy, że gdyby 
tak było, roczniki 20 — 45 byłyby zupeł­
nie zniszczone, gdy w rzeczywistości ob­
niżyły się tylko o 1/3. W stosunku do in­
nych stref, w strefie sowieckiej wobec ilo­
ści kobiet brak dziś 650 tysięcy mężczyzn 
Podobno dzięki niemieckim jeńcom i ru­
muńskim robotnikom Rosja prawie wy­
równała swe straty w robotnikach 

* 
ZAKAZANE ZNACZKI 

Sojusznicza Rada Kontroli nakazała 
zniszczenie na poczcie i w drukarniach 
670 serii różnych znaczków pocztowych z 
okresu hitlerowskiego i około 400 różnych 
wydań lokalnych. W okresie hitlerowskim 
wydano 430 znaczków, to jest prawie tyle 
ile w okresie 1872 — 1932. Dla Czech i 
Moraw wydano 170 znaczków, dla Guber­
natorstwa 120. Wszystko to służyło do fi­
nansowania celów wojennych. Wydany o-
becnie zakaz kupna, sprzedaży i wymia­
ny tych znaczków ma duże znaczenie dla 
handlu filatelistycznego, gdzie stały się 
one przedmiotem wielkiej spekulacji Tak 
np.- seria Ryszarda Wagnera doszła do 
1000 mk, znaczek helgolandzki do 75 ma­
rek i t. d. 

I s k i e r k i . . .  •  

Gen Giraud ogłosił książkę o swych 
trzech ucieczkach. Pierwszą wykonał w r. 
1914 ze szpitala niemieckiego, drugą w je­
sieni 1942 z twierdzy Kônigstein koło Dre 
zna trzecią- wkrćtce potem łodzią pod­
wodną i samolotem z Francji - Vichy do 
Afryki Najbardziej sensacyjna jest dru­
ga ucieczka, dó której przygotowania trwa 
ły dwa lata. Ucieczka z samej twierdzy 
nie była trudną. Generał skorzystał z 
prawa do codziennych przechadzek w o-
grodzie i spuścił się na kablu z; 40 me­
trowej skały. Długich przygotowań wy­
magała natomiast dalsza droga. Jej szcze 
p-óły zostały dokładnie omówione w ko­
respondencji, jaką zwolnieni na skutek 
choroby jeńcy przywozili do Francji. W 
odwrotną stronę pisała z Lyonu żona ge­
nerała umówionym „szyfrem w zwyczaj­
nych listach. Po wydostaniu się z twier­
dzy generał otrzymał w ustalonym miej­
scu od pewnego Alzatczyka ubranie cy­
wilne i papiery. Wsiadłszy z innym po­
mocnikiem do pocią-gu, przebrał się jesz­
cze raz w toalecie i przekształcił w ele­
ganckiego inżyniera przemysłu włókien­
niczego. W Stuttgarcie generał zmienił 
pociąg i jeszcze kilka razy przesiadając 
się dotarł do Alzacji, gdzie zaopiekował 
się nim francuski ruch podziemny. 

* 
Przed 30 laty, 9 kwietnia 1917, opuścił 

Lenin w towarzystwie Zinowiewa, Rad­
ka i 30 innych emigrantów Zurych, by 
w dwóch zaplombowanych wagonach u-
dać się do Rosji. Niemcy udzielili tej gru­
pie wszelkich ułatwień i asysty, licząc na 
to. że przywódcy bolszewiccy będą bardziej 
skłonni do zawarcia odrębnego pokoju, 
niż rząd Kiereńskiego, .Lwowa i Miluko-
wa. Rokowania o przejazd prowadził Le­
nin za pośrednictwem poselstwa niemiec­
kiego w Bernie. Jakkolwiek istniało nie­
bezpieczeństwo, że skorzystanie z pomocy 
niemieckiej wykorzystają przeciwnicy Le­
nina, by go nazwać agentem Niemiec, 
innego wyboru nie było. Transport, za 
którym wkrćtce odszedł ze Szwajcarii dru 
gi. wiozący 250 Rosjan, przejechał spiesz­
nie przez Frankfurt n. M. i Berlin na 
Rugię, stamtąd statkiem do Treleborga 
w Szwecji. 17 kwietnia całe towarzystwo 
znalazło się w Petersburgu. 

* 
Markus Pelz z Równego skazany został 

w roku 1921 we Lwowie na 6 lat za fał­
szowanie banknotów. Po 2 latach uciekł 
do Rumunii, gdzie podrabiał dolary, stąd 
na Węgry, gdzie fałszował franki fr. i o-
trzymał 4 lata więzienia. W roku 1941, 
gdy odbywał karę w Grazu, przewiezio­
no go do Berlina, gdzie jako wybitny spe­
cjalista przyjęty został osobiście przez 
Himmlera i przydzielony do fabrykacji 
fałszywych funtów. Fabryka była najbar­
dziej nowoczesna; obok fałszywych pasz­
portów i znaczków pocztowych wyprodu­
kowała ona około 200 milionów funtów, 
rzuconych potem na cały świat. Część 
niewątpliwie znajduje się jeszcze w Niem­
czech. Są tak podrobione, że tylko spe­
cjaliści mogą je odróżnić. Wiele banków 
poniosło skutkiem nabycia tych bankno­
tów wielkie sïraty. Ço się stało z Pelzem 
— nie wiadomo. 

* 
Niektóre miasta amerykańskie podjęły 

walkę z „militaryzmem u dzieci". W Bo­
stonie i Albany zakazano sprzedaży sza­
bel i strzelb,, w Massachusetts pistole­
tów ze strzelającymi korkami, w Nowym 
Jorku, pistoletów kapslowych. 

* 
Vinyon. nowa sztuczna tkanina amery­

kańska, ma być znacznie lepsza od nylo­
nu. Posiada odporność na wysoką tem­
peraturę, bakterie i owady, oraz wpływy 
chemiczne. Rozpuszcza się tylko w ace­
tonie. 

* 
Australia ustaliła roczną kwotę imigra-

cyjną na 70.000 ludzi. Z samych wysp b^j^/ 
tyjskich zgłosiło się przeszło 200 000 An* 
glików na wyjazd. 

* 

Tytuły ,,generalny kapelmistrz" i „ge­
neralny intendent" zostaną na mocy za­
rządzenia władz okupacyjnych w Niem­
czech zakazane jako „prawie military-
slyczne". 

* 

Rozwody doszły w Berlinie do liczby 
3.000 rocznie. Jak podaje prasa, odbywa­
ją się one beznamiętnie, bez ' dramatu, 
jak likwidacje interesu. Spory toczą się 
głównie dokoła takich spraw, jak kto za­
trzyma mieszkanie, pościel i garnki. 

* 

Skutkiem złej organizacji rozdziału, lu­
dność w większych ośrodkach niemiec­
kich otrzymuje 25 — 35 proc. mniej, niż 
przewidują kartki. Natomiast dużą część 
ludności żyje lepiej, niż normy kartkowe. 
Należą tu rolnicy i ci, którzy mogą korzy­
stać z usług czarnego rynku. Ilość tych 
uprzywilejowanych dochodzi do 50 proc. 
Natomiast ci, którzy nie mają nic do wy­
miany, przymierają głodem, a od urzęd­
ników trudno oczekiwać niesprzedajnoś-

» Sojusznicza Rada Kontroli zarządziła, 
ze za, nadużycia w gospodarowaniu arty­
kułami żywnościowymi należy stosować 
kary dożywotnego więzienia i do 5 milio-

• now mk. grzywny. 
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Cudowny to był i pra^ziwie 
wiosenny dzień. Właśnie mówiłem 
sobie: mój Boże, jakie też ładne 
jest to życie, gdy Szymek Gałęza 
zastąpił mi drogę i powiada: Panie 
Cielak albo ja, albo wy, ale jed­
nego z nas zadużc jest na świecie. 
W jednej chwili słonce zgasło a 
po kościach przeleciał zimny 
dreszcz. Panie Szymek, niech mi 
Pan raz, do choroby, powie, czego 
Pan ode mnie chce? 

— To ja właśnie chciałbym wie­
dzieć, Panie Cielak, czego Pan ode 
mnie chce, dlaczego Pan ze mnie 

, robi komunistę? — Kto? Ja? Czyś 
Pan na głowę upad'r, toć ja odrze-
kam się komunizmu, jak diabeł 
święconej wody i Pan powiada, że 
ja chcę robić z Pana komunistę?! 

— Niech Pan nie udaje głupiego, 
Panie Cielak, bo Sikora mówił, że 
Pan mu radził, aby mnie nie przyj 
mował na mieszkanie, bo ja jestem 
komunistą, tak czy nie? — Jedno 
nie, a drugie tak. Sikora był u 
mnie i pytał się, czy my znam,/ 
Szymka Gałęzę, bo nie chciałbym 

» kogo bądź wziąść na mieszkań1.o 
Powiedziałem mu tak: — Szymka 
nie znam, wiem o nim tyle, co i 
wszyscy, że jest komunistą. — A no 
właśnie o to chodzi; jakim prawem 
nazywacie mnie komunistą? — Jat: 
to, jakim prawem, przecież Pa i 
sam, Panie Szymek, wszystkim lu­
dziom opowiada, że Pan należy do 
P. P. R. Tak czy nie? — To i co z 
tego? — Co z tego, Panie Szymek, 
a to, że jak ktoś należy do komu­
nistów, to jest komunistą. 

—• Przecież Panu mówię, że ja 
nie należę do komunistów, tylko do 
Polskiej Partii Robotniczej. — 
."Niech Pan pozwoli, Panie Szymek 
że ja teraz powiem, niech Pan n'e 
-udaje głupiego, bo wróble na da­
chu wiedzą o tym, że Polska Par­
tia Robotnicza a Polska Partia Ko­
munistyczna to jest jedno i to sa­
mo. Tylko, że w Polsce nikt się do 
komunistów nie spieszył, dlatego 
polscy komuniści nazwali się pol­
ską partią robotniczą. I tu na emi­
gracji założyli taką samą partię ko­
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munistyczną i stworzyli swoje pis­
mo komunistyczne. I niech mi Pan 
teraz powie, czy mam prawo naz­
wać komunistą tego, co należy do 
komunistycznej partii: tak czy nie? 

— Ja Panu powtarzam, Panie 
Cielak, że ja jestem demokrata. — 
Powtarzać to Panu wolno, ale choć­
by Pan powtarzał i sto razy, że Pan 
jest demokrata, to ja i tak w to nie 
uwierzę, bo żaden komunista nie 
jest demokratą. Pan się śmieje, Pa­
nie Szymek? Ńo, to niech mi Pan 
powie, na czym właściwie opiera 
się demokracja. 

— O tym także wróble śpiewają 
po dachach, Panie Cielak, że w de-
mpkracji rządy opierają się na wo­
li ludu i wszystko z woli ludu... — 
Zaraz, zaraz, Panie Szymek, niech 
mi Pan teraz pokaże, w jakim kra­
ju komunistycznym, gdzie to pow­
stał rząd z woli ludu? W Rosji osa­
dzono komunizm przemocą, krwa­
wą rewolucją i wymordowano mi­
liony tego ludu, który nie chciał 
komunizmu i od tego czasu niko­
mu nie wiadomo, aby tam kiedy­
kolwiek były jakieś wolne wybory 
czy coś takiego, aby ten lud mógł 

swobodnie wypowiedzieć swoją wo­
lę. Tam nigdy nic nie było do wy­
bierania, chyba to jedno: albo ko­
munizm albo Sybir. Kto chciał żyć, 
musia": wołać: da-da-da. 

W Polsce, każdy wie, jak tc było 
z tą wolą ludu. Dwa miliony skreś­
lono z listy wyborców — naturalnie 
samych faszystów. Kto zaś prote­
stował za głośno, ten szedł na ten 
czas wyborów do więzienia, a ci, 
co chcieli żyć, musieli wołać: tak-
tak-tak. Przezacny Tito w Jugosła­
wii nawet już nie mówi, że jest de­
mokratą, bo za każdym razem, kie-
dy to słowo wymawia, to cały świat 
trzymał się za brzuch i trząsł się 
od śmiechu przez trzy dni pod rząd. 
Jak z "tego widać, to tam są rządy 
dyktatorskie małej garstki ludzi z 
jednej partii i w dodatku ta mała 
garstka nie rządzi wedle własnej 
woli, ale otrzymuje już gotowe 
wskazówki, co i jak ma robić. 

Po drugie — demokracja zezwala 
na opozycję i dopuszcza grupowa­
nie się swych obywateli, stosownie 
do swoich przekonań i zapatrywań 
i grupom tym przyznaje wolność 
zgromadzeń, słowa i pisma. 

Komunizm nie zezwala na żadną 
opozycję; kto inaczej myśli, jest 
zdrajcą. Nie zezwala na żadne inne 
ugrupowania polityczne, niezależ­
ne i niekontrolowane przez nich. 
Owszem, pozwalają się grupować i 
w innych partiach czy organiza­
cjach, ale jedynie pod tym warun­
kiem, ż& oni będą stali na czele 
tych organizacji, jak to jest na-
przykład tu na emigracji z orga­
nizacją O. P. O., Marii Konopnic­
kiej, nowego Harcerza czy też 
Grunwaldu. 

O wolności słowa, zgromadzeń, 
pisma w tych krajach komunisty­
cznych ani mowy nie ma. Owszem, 
pisać może każdy, ale tylko to, co 
oni każą lub na co oni zezwolą, bo 
inaczej cenzura albo całe pismo 
skonfiskuje, albo artykuł wymaże. 
Jeśli Pan, Panie Szymek, to nazy­
wa demokracją, to w takim razie 
faszyzm był jeszcze lepszą demo-
kracją. Ja, widzi Pan, nie widzę 
żadnej różnicy między komunistą 
a faszystą. Mnie się zdaje, że mają 
rację ci, co mówią, że komunista 
to jest taki czerwony faszysta. Dla­
tego widzi Pan, ja nie jestem i ni­
gdy nie będę komunistą, bo chcę 
zostać demokratą. 

Niech Pan znowu nie myśli, że 
ja chcę Pana wyciągnąć z komuni­
stycznej Partii, Pan zrobi to, co się 
Panu podoba. Tylko niech Pan nie 
mówi, że Pan jest demokrata, bo 
komunizm nie ma nic wspólnego z 
demokracją. Rządy jednego czło­
wieka, czy też jednej partii, według 
komunistycznych czy faszystow­
skich wzorów, to nigdy nie będzie 
demokracja, ale dyktatura. 

Czy to jest dobre, czy to jest złe, 
to ja o tym nie mówię, ale twierdzę, 
że takie rządy czy to w Polsce, czy 
w Jugosławii i czy w Hiszpanii, 
wszystko jedno gdzie, to jest dykta­
tura, a nie demokracja. Pan mi po­
wiedział, Panie Szymek, że jednego 
z nas jest zadużo na świecie, bo tak 
właśnie myśli każdy komunista. 
Ale ja, jako demokrata, powiadam 
Panu, że świat nie jest jeszcze taki 
mały i może się na nim znaleźć 
miejsce dla nas obu. 
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<Cing dalszy) (22 
^ Chwytali we 

»dwóch kobietę, jeden za ręce, drugi za no-
jgi, rozhuśtywali i rzucali z rczmachem na 

-ciężarówkę. Padały z głuchym łoskotem 
czaszki uderzając o deski W bloku było 
-wiele trupów. Umarły z wycieńczenia, lub 
zostały zadeptane w tłoku. Chwytano bez 
różnicy żywe czy martwe i rzucano jedne 
aa drugie. Skazane bały się krzyczeć, ję­
czały tylko i ten jęk był straszliwszy je­
szcze, niż poprzednia wrzawa. Zdawało sie 
słyszeć w nim słowa : Eli, Eli, liama, sabah-
tani!! Haftlingi znajdujące się w pobli­
żu Bloku śmierci zatykały uszy, a nie mo­
gąc paść na kolana, modliły się w duchu 
gorąco, rozpaczliwie, natrętnie, by Bóg po­
liczył tę mękę za okup. Czuły, że one, nic 
nie znaczące pyłki ludzkie, są świadkami 
godziny Sądu dziejowego, żę w tej dobie 

•właśnie wypełniają się wyroki za czyny 
dokonane przed dwoma tysiącami lat... 

,,... Córki jerozolimskie, nie płaczcie 
Tiade mną, ale nad sobą płaczcie i nad sy­
nami waszymi... Szczęśliwe niepłodne 
i żywoty, które nie rodziły, i piersi, ktń-
5 nie karmiły. Wtedy <poczną mówić 
'órom: Padnijcie na nas, a pagórkom: 

Nakryjcie nas...". 
...Córki jerozolimskie. . 

A 
Pisarz francuski z okresu tamtej woj­

ny, Duhamel, w Szkicach amerykańskich, 
opisując rzeźnie w Chicago poświęca wie­
le miejsca wstrząsającemu, jego zdaniem, 
opisowi zabijania świń. Przedśmiertny 
kwik zwierząt wywołał w nim długotrwa­
ły wstrząs obrzydzenia i grozy, prześlado­
wał go we śnie i na jawie... 

... Kwik sprawnie i szybko zabijanej świ­
ni... Cóżbyś rzekł, łagodny humanisto z 
Zachodu, posłyszawszy choć raz przed­
śmiertny spazm paru tysięcy powolnie 
mordowanych kobiet? Cobyś uczynił. Co­
by uczynił cały ludzki, kulturalny Zachód, 
stanąwszy twarzą w twarz z rzeczywistoś­
cią hitlerowską? 

Blokową w poczekalni śmierci była 18-
letnia Żydóweczka z Łodzi, Surka. G 
ne ginęły tysiącami, ją traf wynios 
sokie stanowisko. Nie wątpiła zreszą,^^ 
prędzej czy później zostanie zlikwi , 
jak likwidowane bywa periodyczme Lei-

chenkomando i Zonderkomando. Każdy je­
dnak dzień przeżyty sanowi wygraną. 
Każdego dnia można się łudzić^ że a nuz, 
tej nocy właśnie stanie się cud dola się 
odmieni? Pełniąc obowiązki blokowej w 
baraku 25? Surka wyprawiła na śmierć 
matkę i dwie siostry. Drexler żądała aby 
ona, Surka, nie kto inny pomagał do ła­
dowania ich na ciężarówkę. I pomagałam 

— mówiła z westchnieniem Surka. — 
Przecie mamie było przyjemniej, żebym 
ja ją podsadzała na wóz, niż Lechenko-
niando rzucało jak kłodę... 

A zdarzyło się raz, że u drzwi komory 
gazowej wara żydówka z Sosnowca spot­
kała się z synem, zatrudnionym w Zon­
derkomando. Nie posiadała się z radości, 
że go widzi. Dopytywała, czy go jeszcze 
po kąpieli zobaczy? Zapewnił ją, że tak. 
I syn, nie domyślającej się niczego matce 
podał ów symboliczny ręcznik; mający za­
stąpić ' całun i śmiertelną koszulę zara -
zem... 

Tragedia Theresienstadtu zasługuje na 
osobne wspomnienie. Mianem tym okre­
ślono kolonię żydowską, znajdującą się 
poza lagrem, przetrzymywaną na zupełnie 
innych warunkach niż zwykli więźniowie. 
Kolonia liczyła ponad 20 tysięcy mieszkań­
ców Składali się na nią bogaci żydzi wę­
gierscy, austriaccy i- czescy. Z początkiem 
wojny okupili się rządowi niemieckiemu, 
przelewając na rzecz partii olbrzymie su­
my posiadane w bankach szwajcar­
skich i angielskich. Za tę cenę zostali spe­
cjalnym reskryptem kancelarii Rzeszy 
zwolnieni z wszelkich restrykcji dotyczą­
cych żydów pod panowaniem niemieckim. 
Przeznaczono im na mieszkanie There-
sienstadt w Czechach (niegdyś szkoła ka­
detów austriackich), i tam pozostawać 
mieli bezpiecznie do końca wojny. W 
październiku 1943 roku. pod pozorem nie­
bezpieczeństwa nalotów, przewieziono 
kolonię do Oświęcimia i umieszczono w 
nowych barakach, wybudowanych tuż 
pod lagrem Birkenau. Przy tej okazji 
ponowiono zapewnienia opieki i wyjąt­
kowych praw, przysługujących kolonii. 

Jakoż przybyłych umieszczono rodzina­
mi, żywność wydawano w produktach, 
wcale dostatnio. Raz na tydzień komisja 
lekarska zjeżdżała do Theresienstadtu 
badać stan zdrowotny mieszkańców. Ko­
lonia stanowiła przedmiot zazdrości 
wszystkich haftlingów na lagrze. 

Lecz w połowie lutego 1944 roku przy­
stąpiono do likwidacji kolonii Było to w 
czwartek, dzień oględzin lekarskich. Le­
karze przybyli, zbadali dzieci, przepisa­
li lekarstwa, lecz dzieciom nie pozwolo­
no rozchodzić się z bloku. O godzinie 
piątej zajechały ciężarówki... 

Tego wieczoru krematorium pochłonę­
ło osiem tysięcy dzieci poniżej czterna­
stu lat. 

Następnego dnia wykończono rodzi­
ców i starszą młodzież. Kolonia There-
sienstadt przestała istnieć. Został tylko 
reskrypt kancelaryjny Rzeszy, gwaran­
tujący jej mieszkańcom życie i bezpie­
czeństwo. 

Więźniarki z 31 bloku stały na wie­
czornym apelu, nieruchomie, skostniałe, 
cżekając nadejścia auzjerki Nie zwraca­
jąc uwagi na milczące szeregi „pasiatego 
bydła", Bubi, lageràlteste, wysoka szar­
ża, niegdyś prezeska klubu lesbijek w 
Berlinie, niestety pół-Polka — opowia­
dała blokowej ze śmiechem i ku zdumie­
niu i przerażeniu skazańców. 

— Kito tego nie widział, nie może so­
bie wyobrazić — zapewniała. — A »te dzie­
ci!... Były pewne, że jadą na spacer... Na 
prawdę!... Pokaż, Alma, co tam masz? 

Alma, krótka, pękata arbeitcerka, na­
deszła trzymając czule w ramionach 
wielką, piękną lalę, do wczoraj zapewne 
skarb nieżyjącego| już dziecka. 

— Wie schón!... — Bubi zabrała Almie 
lalkę. Kołysząc ją i pieszcząc ciągnęły: 
— Naprawdę, to było bardzo komiczne. 
Oni rzeczywiście wierzyli, że im się nic 
nie stanie, a tu masz Hesslerek taką sztu­
kę im wyciął. . Ależ krzyczeli!... Rzucali 
się!... No śpij- maleństwo, śpij... o tak... 
oczki zamknij... — Oddaj ją, to jest mój 
schatz... — dopominała się Alma. 

A 
R o z d z i a ł  X I I .  

ŚWIAT W PROBÓWCE 
Jak już wspominano — bogate żydówki 

cudzoziemskie, nie spodziewając się ocze­
kującego ich losu, przyjeżdżały do Oś­

więcimia z mnóstwem rzeczy. Prócz wyk­
wintnej odzieży i pościeli, wiozły ze sobą 
perfumy Guerlaina, kosmetyki Elisabeth 
Arden, suknie balowe, rakiety tenisowe, 
podręczne apteczki, środki przeciw zapo­
bieganiu ciąży (to ostatnie było specjalno­
ścią żydówek francuskich), zabawki dzie­
cinne i... brylanty. 

Klejnoty kupców holenderskich, skarb­
ce rodzinne odwiecznych rodów bankier­
skich z Amsterdamu, przyjeżdżały ukry­
te we włosach, zaszyte w odzieży, w plu­
szowym misiu wnuczki, w patriarchalnej 
peruce babki... Gdy właścicielki tych bo­
gactw Golkondy. nagie, jak ich matka 
urodziła, stawały się łupem ognia — za­
rząd lagru rozpoczynał segregację ich spu­
ścizny. • 

Naprzeciwko krematorium stały bara­
ki: „efekt" i ..Kanada". Do pierwszego 
znoszono odzież, kufry i wszelkie drobiaz­
gi — do Kanady kosztowności (stąd po­
chodziła nazwa bloku). W obu pracowa­
ły haftlingi. Stanowiska te były uprzy­
wilejowane przedmiot powszechnej zaz­
drości, owoc długich zabiegów, starań i 
znacznej dozy szczęścia. Zajęcie w tych 
blokach było lekkie, czyste, pod dachem, 
przytym dające nieograniczone możliwoś­
ci okazania pomocy innym, względnie 
wzbogacenia się samemu. To też pracow-
niczki obu wymienionych zakładów sta­
nowiły arystokrację obozową, stojącą nie­
skończenie wyżej od zwykłych, szarych, 
umęczonych, głodnych i brudnych haftlin­
gów. Rzeczy złożone w efekcie były roz­
dzielane, dobierane, segregowane. Lepsze 
odsyłano do Rzeszy dla zbombardowanej 
ludności, gorsze, ubogą odzież żydów pol­
skich lub rumuńskich, przeznaczono na 
lagier, dla miejscowych haftlingów. Po­
mimo, że transporty ubrań odchodziły 
często, baraki pękały od nadmiaru bogac­
twa. Robotnice wynosiły z nich, co się 
dało. Ryzyko było wielkie, lecz pokusa 
jeszcze większa. Zdarzało się) nieraz, że 
pracownica Kanady wprost z zajęcia szła 
do bunkra lub Eska, ale to nie zrażało 
jej następczyni -Wychodziła co wieczór 
obładowana. Jak wyżej wspomniano, mo­
tywy postępowania mogły być dwojakie: 
altruizm — dostarczenie przyjaciółkom 
ciepłego swetra, rękawiczek lub wełnia­
nych pończoch — albo egoistyczna chci­
wość. Uciułać niezły stosik złota, zakopać 
go przemyślnie i starannie w sobie tylko 
znanym miejscu, łudzić się, że po wojnie 
wróci się po ten majątek; — narazie pod 
szpetnym pasiakiem nosić prześliczną bie­
liznę, spać na cienkich prześcieradłach, 
wonieć paryskimi perfumami, to były po­
nęty nielada. Ciąg dalszy nastąpi) 
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(Ciąg dalszy *) towarzyszki życia, matki, wycho- ją naturalnych cech i staje w po- nie znajduje należytej cbrony 
Zaczął za- wawczyni i tej, która słowami M. przek jej naturalnym dążeniom, prawnej przed jego wyzyskiem, 

kuwać go w kajdany niewoli I nie Konopnickiej mówi: Dążność ta jest przeciwna naturze, rzuca się do walki o swe prawa i 
minęło wiele czasu a buntować się „...Ja chcę być dla ciefre gdyż zaciera różnice płci luta zamie- wolność i w wrze tej walki nieraz 
zaczął i przeciw Stwórcy, sam ob- Prawdy, i dotara, i piękna nia ich role, a przez to działa za- przekracza granice rzeczywistości. 
wołując się panem świata. zaklęciem, bójczo na rodzinę, społeczeństwo i Niejedna może nawet robi to wbrew 

A dziś, co się dzieje? Czy nie to Umiłowanym twej duszy cały rodzaj ludzki. swoim przekonaniom, a e woli zgi- v 

samo?, bo kto jedno prawo natury dziecięciem, — Zgadzam się z tobą w zupeł- nąć w zaciętości, niż pójść w nie-
przekracza, z pełną świadomością Twoim marzeniem o niebie. ności, podjęła Jadzia. Ale, mój dro- wolę. . 
i złością, ten powoli i cały porzą- Chcę domu twego być bia'ym gi, czy winę za to wszystko rzucić Czy nie ma na to rady? Jest i to # 

dek przewrócić zechce. powojem, mamy tylko i wyłącznie na kobie- bardzo prosta: dobra wola obu 
I co się stało wtedy? Ludzkość Twojemu czołu od skwarów tę? Nieraz o tym już myślałam i stron, a przede wszystkim strony 

weszła w tak ciemną noc i w tak ochroną, wydaje mi się, że przyczyn tej fał- męskiej. Miesi on wyrzec się swego 
ślepy zaułek życia, że już własnymi Chcę tayć twą myślą i ramieniem szywej emancypacji szukać należy egoizmu. swej żądzy wszechwladz-
siłami z niego wydostać się w za- twoim, gdzie indz'ej. Stoimy tu wobec za- twa i tyranii, a szczególnie musi ort 
den sposób nie mogła." I przyjacielem, i żoną..." gadnienia, podobnego do zagadnie- poznać bliżej kobietę, zrozumieć ją 

Janek słuchał oczarowany. Nie Tymczasem, wyobraź sobie moje nia sprawiedliwości społecznej w i pokochać. Długa to jest droga, 
przeszkadzał siostrze. W duchu zdziwienie, gdy pewnego dnia zo- kwestii robotniczej. Ileż powiedzia- ciężka to praca, a rozpocząć ją trze-
przyznawał jej rację. Czuł nawet baczyłem ją, jak z papierosem , w no już o równości wszystkich ludzi ba już od najmłodszych lat, by 
coś więcej. Wydawało mu się, ze ustach, przebrana po męsku, roz- wobec prawa, a jednak iluż jest kontynuować przez ca'e zyc'e. Tego 
przez usta tej młodej kobiety prze- bijana się po Warszawie mętocyk- jeszcze takich, którzy jej nie uzna- samego zresztą żądamy i od kobie-
mawiają wieki, wieki krzywd, męs- lem... Ledwie mogłem poznać w ją lub n;e chcą niczego zrobić, by ty. Ale o tym pomówimy później. 
kiego /bezprawia i niesprawiedli- tym szoferze dawniejszą koleżan- wprowadzić ją w życie! Tak i w (Ciąg dalszy nastąvi) 
wości. W zdrowym swym poczuciu kę. Niestety. Kazia T. me jest przy- naszej sprawie. Iluż jest jeszcze inmiililllllliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiisiiiiHlllllllffr 
słuszności, mimo że zarzuty te krym wyjatk'eni. Też ich myśli mężczyzn, którzy uważają swe żo-
skierowane oy-y i przeciwko niemu, dziś o zawodach nadających się ny za niewo^ice, za istoty niższe ^ NOWE ZARZĄDY 
czuł, że siostra miała rację. Był z wyłącznie ty'ko dla mężczyzn; iluż od siebie, i którzy używają swej na. ' —. 
niej dumny. ich przybrano sposób życia, utaiera- turalnej wyższości siły fizycznej OKRĘG III. TOW. K. S. M. P. M. 

A Jadzia mówiła dalei : nia się, wyrażania s;ę i zachowywa. nie do obrony kobiety przed tru- Bruay. — Prezes Alojzy Ambroży — 
— W;dzisz więc, że niesprawiedli- nia się męskiego. Zatraciły lub za- dami dzisiejszego życia, do niesie 28. rue Domremy Barlin (Pas de Calais); 

we poniżanie kobiety i odmawianie tracają te wszystkie cechy, które nia jej pomocy w spełnianiu jej sekretarz^ — ̂ Stefan Witkowski, 40, rue 
jej równości pod względem praw- nadawały im czar kobiecości, a za trudnych obowiązków matki i wy- ~ ar6 skarbnik — Marian Wteczorekż 
nym prowadzi do bardzo wielu nie- którymi mimowoH tęskni mężczyz • chowawczyni czy gospodyni domu- Barli'n; komendant — Pawlak Leon z 
porozumień i zaburzeń w życiu spo- na. Według mnie, dążność do u- ale do podporządkowywan a jej Barlin; chorąży— Hubert z Barlin; za- ]pf 
łecznym. mężczyźnienia jest nie tylko fał swej kapryśnej woli, swymzach- stępca pr.—'ślebioda z Maries; zast. se-

Pragnę, byś dobrze mnie zrozu- szywą drogą, na którą weszły nie- ciankom, a jakże często i do mai- kretarza — stolarek — Hailicourt; zast. 
miał. Nie chcę bynajmniej twier- które kobiety, ale jest ogromną tretowania jej fizycznie, czy mo. skarbnika: — Swarski; Rewizorzy kasy 
dzić, że kobieta jest istota nadz- krzywdą, wyrządzoną zarówno sa- ralnie. — Szubert j, Tubacki J„ Tomaszewski 
wyczajną, że nie ma żadnych wad, mej kobiecie, jak i ca'ej ludzkości. Nie dziw więc, że kobieta, która mezesT'Mbwta£ 
•że jest ideałem cnót, że wszystko Krzywdzi ona samą kobietę, goyz tyle wieków była przez prawo męz- okręż ni 4nLy iîczy obecnfe 
jej wolno i że należy wynosić ją o^^era^^ejrjaturali^^cel^i^zbav^^^^^^fznj^g'rzyw^^ona^i^dz^ï^^esz^ze ^ tow. z następujących miejscowości! 
pod niebiosa. O nie! Należy ją brać V*®»" ^ ^ Bruay, Divion. Houdain, Hailicourt. 6-ka, 
taką, jaka jest i stawiać ją ńa tym I 7.«i«-*L^in a |rtl • _ 10/7 v & Hallicourt 2"ka" Barlin. Hersin, Noeux, 
miejscu, jakie jej się należy W spo- a C.yriUZKOWc KUlSu ICTFllC W l/t/ I. i Befchune, Calonne Ricouart i Maries. 
łeczeństwie. Należy na nią patrzeć Y DLA MŁODZIEŻY MĘSKIEJ — w Ornoiac - ,ussat - les - Bains, ] I!ość drh' wynosi 67.5' 
realnie, ale sprawiedliwie. Podsta- 1 (Arriege — Pireneje) i K ^ M""p 

wą ustosunkowania Się mężczyzny | _ od 16 czerwca do 11 lipca; V Gautherets.-Prezes-Bronisław Je-
do kobiety musi byc przekonanie, Y - miejsc 80; , . drosz. aux Gautherets Nr 223 - 2, rue 
że kobieta jest jego towarzyszką i -koszta: 3.000 franków (trzy tysi tce) z utrzymaniem podrożą i pielgrzym^ 1 pasteur paf Sanvignes leg Mines; 'zast_ 
wolna i równą mu pod względem 4 $ do Lourdes, nadto 1 ki.o t uszczu, 1 tilo cukru, 1/4 kila kawy. fi _ Kaba!ec sfcefan; sekret, _ piorian 

wszystkich praw naturalnych. Róż- T DŁ MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ _ w Fougax . et - Barrineuf, SV11',*™; 
nica, lS*nłejącą pomiędzy dwiema 1 (Arriege — Pireneje). k Marne, par bt. Vallier (S. et 

tymi istotami, jest różnica płci i A - od 16 czerwca do 11 lipca; ' ' Y ^TpofifwrPiiï-8^, 
związane z nią różnice w budowie i Y _ miejsc 120; I  komp I ! n '  '  ~  I 
ustroju fizycznym oraz psychicz- 1 —Koszta: 3.000 franków (ułtrzymlnie, podróż, pielgrzymka do Lourdes);! eocńndar-/ _ Alfrort °SZ' 
nym. Różnice te jednak nietylko (nadto 1 kilo tłuszczu, 1 kilo cukru, 1/4 dla kawy, • 
że nip nie ujmują żadnej z nich. Y — , . J 111 limm» 
ale, przeciwn'e, stanowia naiwięk- i D^Ao^ODZ^EŻvi MESK,TEJ w foise). i 1171 rH7IPTIi/ft A i#.«u5 
azy skarb, złofcmy orzez naturę w' f ZSle.iT T DZIEDZICTWO QJCG\'« 
spoxe"zeństw'e ludzkim. Na nich | — koszta: 675 fr. (utrzymanie, poiróż i zwiedzanie Par»»1 ); nadto 1 kilo 1 , _ 
bowiem opiera się zarówno istnie- 1 łuszczu, i kilo cukru, 1/4 kila kawy. g (Dokończenie ze str. 1). 
nie rodzaju ludzkiego, jak i szczęś- i Tegoroczne kursą obejmować będą. Y Kościół mówi o Matce Najświętszej, 
cie mężczyzny i kobiety. I dlatego T i. życie organizacyjne; I że Ona wszystkie herezje świata zwy-
pierwszym i największym zada- i 2. naukę o Polsce; _ A ciężyła. A na pierwszych stronach Pis­
mem wychowania człowieka powin. V 3. przygotowanie do małżeństwa; y ma Świętego czytamy, że Malk.a Naj-
no być dążenie do zapewnienia ] ^ftr; I -świętsza jest potęgą przeciwdiabelską) 
pełneeo rozwoju cech i właściwoś- i ^ ]gka. | „wielkie antidipbolicum", której nikt 
ci każdej płci, a n'e do ich zatarcia 1 7' gport. <*< • y nie zmoże. 
i sztucznego zrównania. J 8 tańce narodowe; 1 Z ufnością więc tulimy się- dziś, jak 

— Otóż to. przerwał jej brat. U- i 9. aktualne kwestie społeczne; I kiedyś nasi pradziadowie, pod opiekuń-
ważam, że tak zwana emancypacja f 10 z psychologii mężczyzny i niewiasty. T cze skrzydła Matki Najświętszej, Któ-
kobjety, oczywiście M^M tu na j PIERWSZEŃSTWO ma młodziez .o 3L-go roku. ^ rej tak uroczyście poświęcił się w roku 

przynosi d^ kob'ety więcej zła. niż s,cutecznej doznał opieki w czasie 
dobra MÓWie tu oczywiście O tych | Zgłaszam się na kurs letni K. S. M p/ we Francji do: Ornolac-Ussat- • £Zk'e9° P°t0PU ' W °br0nie 

kotaie'ach. które O niczym innym ç les-Bains. do Fo«gax-et-Barrineuf, do Osny. (Uwaga! Niepotrzebne skreślić) 2 y,'-awQ-
dzis nie marża, iak tylko o dorów- ę Imiç j na2Wisko: S . Mimo groźnego jutra, wzmacniając 
naniu toe iń*ziistkim meèczvénie, a 2 Adres: • s'? we wierze, patrzymy w przyszłość 
nawet o całkowitej zamianie ról w ® Data urodzenia: g naszą spokojnie. Święte możemy żywić 
życiu: Frzvpominasz sobie zapew- « Nazwa stowarzyszenia: • przeświadczenia, że nam „grozić" już 
ne Kaz'e T Lubiłem ją jako dobrą ® Zawód: « może tylko jednak wielka aodzina, go-
koleżarike i myślałem nawet, że • Funkcja w stowarzyszeniu: f""ń' S cl^ina wolności i niepodległości dla na-
m07o k:Pflvś no^arza îiasze' S Pieniądze w sumie fran tow wysłałem na: Paris C/c 5704 22 — J szeno narodu 
, ,T. . . . . . J , , 5 Abbe Januszczak Mie izysław, 5, rue des Irlandais, PARIS V • T *• • i i 

drogi N'e widziałem jej kilka lat, • J ' v- S , Toteż w nasze religijne i narodowe 
ale ciasne o niei myślałem. Wy- • podpis Prezeski. podpis Ks. Patrona podpis kursisty(ki) • święto, za ororokiem Jeremiaszem pu-
pieściłem. w mvnh marzeniach jej g • bliczne składamy wyznanie wiary w 
obraz, obraz prawdziwej kobiety: • Termin nadsyłania zgłoszenia i opłaty ipływa z dniem 20 maja. Zwracamy • prawdę, że „Pan skruszy jorzmo nie-

_ ( tylko uwagę na konieczność tworzenia grup wycieczkowych, złożonych przy- 5 woli i że obev nie będzie wiecej Dano 
*) PT — „Hej, do apelu" — nr 4. # najmniej z 11-tu osób. S Wał nad nami" 

t S. rv. t T. ^eMe«H>GS33emiHiuHMiMtM«iMNMiMiMMNsiiiM; Ks. Dr. Franciszek CEGIEŁKA. 
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ŚWIĘTO 3-go MAJA NA EMIGRACJI 
WE FRANCJI 

Tegoroczne święto Narodowe przeniosło 
polaków we Francji w najwspanialsze go. 
dżiny, przedwojennej przeszłości W Pa­
ryżu zgromadziła się brać wychodźcza w 
dniu 3-go maja w swoim kościele gdzie 
uczestniczyła w uroczystym nabożeństwie 
odprawionym na intencję Ojczyzny, przez 
szefa duszpasterstwa wojskowego na 
Francję, ks. kapelana Frąckowiaka w a-
syscie ks. prof. Miodońskiego i ks. pro­
fesora T> dowiaka. Społeczeństwo francu­
skie reprezentowali w świątyni: przedsta­
wiciel J. Em. Ks. kard Śiiharda — Ks. 
kan. Rupp i p. gubernator Merwart. 

Głębokie, okolicznościowe kazanie wy­
głosił Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
ks. dr. Franciszek Cegiełka. Popołudniu 
tegoż dnia — rodacy nasi zebrali się po 
raz drogi na obchodzie, urządzonym sta­
raniem okręgów paryskich — Polskiego 
Zjedir czenia Katolickiego i Centralnego 
Związku Polaków. 

Akademię wypełniły: — słowo wstępne 
sekretarza Polskiego Zjednoczenia Kato­
lickiego — okręg Paryż — p. J. Chałup 
czaka, występy chóru „Polonia" Paryż 
Argenteuil, pod dyrekcją p Mariana Sta-
chowskiego, gorąco oklaskiwany referat 
p. mecenasa Sulimierskiego, recytacja 

| p. L. Karaffa: „Koncert Jankiela", melo­
die Szopena w wykonaniu małego zespołu 
muzycznega (p. Majewska — fortepian, 
p. Kulawik — skrzypce i p prof Doliń-

. ski — wiolonczela), śpiew solowy p. Mi-
chałowiezównej oraz tańce ludowe, wyko­
nane przez zespół studentów. ! 

Święto narodowe obchodzono również 
specjalnymi ursczystościami u Sióstr Sza­
rytek, w Zakładzie Św. Kazimierza, w sie­
rocińcu polskim w Osny (pod Paryżem), 
w gimnazjum katolickim w Chevilly i w 
Polskiej Szkole Gospodarczej Sióstr Ser­
canek — w Saint Ludan. 

W ogóino emigracyjnym obchodzie w 
Lille, zorganizowanym przez Polskie Zje­
dnoczenie Katolickie we Francji, wzięło 
udział Wojsko oraz wszystkie organizacje, 
należące do Zjednoczenia oraz do Cen­
tralnego Związku Polaków. 

Ponad 300 sztandarów, wśród których 
wiele ufundowanych jeszcze w Westfalii, 
zapełniło główną nawę Kościoła St Etien­
ne aż do stóp ołtarza. Około 3.000 osób-
wzięło udział w nabożeństwie. 

Po Mszy św. imponujący pochód udał 
się do pomnika Nieznanego Żołnierza, by 
złożyć wieńce. 

Następnie odbyła się w „Salle Indus-
l' trielle, uroczysta akademia z referatem 
> p. mecenasa L. Rudowskiego, ku uczcze­

niu rocznicy uchwalenia Konstytucji. 
Na wszystkich obecnych obchód swą 

powagą i siłą wywarł niezapomniane wra­
żenie. Podkreśla związek naszego wy-
chodztwa z tradycjami polskimi, które go­
rącą miłość Ojczyzny łączyły z głębokim 
przywiązaniem do kultury chrześcijań­
skiej i do wiary naszej świętej. 

Uroczystość 3-majowa w Lille, to naj­
bardziej imponujący spośród licznych 
przejawów zdecydowanej postawy wy-
chodztwa, która zadecydowała o tym, iż 
3-i Maj pozostanie nadal naszym wiel­
kim świętem narodowym i religijnym 

W dniu 3-go Maja całe wychodztwo 
polskie we Francji złożyło również swój 
ofiarny grosz na cele oświatowe. 

Wspaniały przebieg uroczystości 3-ma-
jowych we Francji wykazał, raz jeszcze, 
jak myśli i co czuje, przywiązane do nie­
podległości Kraju, wychodztwo polskie. 

R. 
DALSZE OFIARY 

NA POWODZIAN W KRAJU 
PARYŻ: — Członkinie III-go Zak. św. 

Franciszka — 3.150 franków. Stowarzy­
szenie Mężów Katol. — 1.800 fr. p. Su-
%eyło — 300 fr. 

KOLONIE POLSKIE: — p. Maria Bo-
foola, Laguerie Barret, — 140 fr. p. Ja­
gła, Messy — 200 fr. T. K, I. K. B. S., 
Dammarie les Lys — p. Wojtoń - 4.000 fr. 

Razem — 9.590 fr. Z poprzednich o-
głoszeń — 25.350 fr. Suma dotychczaso­
wa — 34.940 fr. 

Sprostowanie ogłoszenia — w Nr. 17 
„Polski Wiernej": Paryż — p. Szczepanik. 
Rcman — 1000 fr. 

V 

M I S J E  
Wingles - Vendin le Vieil. — W pią­

tek, 9 maja, przybywają do nas Misjona­
rze ze zgromadzenia OO. Oblatów z La 
Pente. 

Misje rozpoczynają się w sobotę 10-go 
maj%. 

Program ogólny jest następujący. 
Rano o 8 mej Msza św. i nauka. 
Wieczorem o 8-mej — nauka i nabo­

żeństwo 
W niedzielę 11-go i 18-go, i w uroczy­

stość Wniebowstąpienia — 
uki o 9-tej ii o 11.30 w czasie Mszy sw., 
oraz o 4-tej popołudniu. 

Nauki jednocześnie będą w Wingles J 
ha ,.ósemce". • 

Proszę wszystkich parafian, by skorzy­
stali z tych dni łaski Bożej. Niechaj ni­
kogo nie zbraknie! 

Rodacy z Hulluch, Ureurchin, Pont a 
Vendin i okolicy — korzystajcie i Wy z 
tych dni misyjnych! 

U stóp ołtarza, przy Miłosiernym Zba-

^lc* -tj naszej Matuchnie 
Niebieskiej, czekam na swych kochanych 
parafian wraz z Ojcami Misjonarzami! 

Wasz Duszpasterz: 
Ks. Jan Goc ki. 

* 
16-LECIE K. S. M. P. 

Maries - les - Mines. — Dnia 18-go 
maja Młodzież Katolicka żeńska i Męska 
z Maries les Mines obchodzi swą 16-to 
letnią rocznicę. W programie przewidzia-
ne: , 

Komunia św wspólna o godzinie 
8-mej. 

— Uroczysta Msza Św. w intencji Sto­
warzyszeń, o godzinie 11-tej, w Polskim 
Kościele w Maries. 

Uroczystość popołudniowa odbędzie się 
w sali p. Lisa. Rozpoczęcie akademii o 
godz. 15.30. 

* 

OBCHÓD 
ŚWIĘTA NARODOWEGO 

Dammarie les Lys. — Dnia 11 maja 
b r. Tow Kat. Rob. Pol. im. ks.. Bpa Dr. 
Henryka Przeździeckiego wraz z Kato­
lickim Stqw. Młodz. Pol. w Dammarie 
les Lys, urządza obchód święta Narodo­
wego, Konstytucji 3-go maja. 

PROGRAM 
Msza św. o godz. 8.15 w kościele Damma­

rie les Lys. 
Msza św. o godz. 11 30 w kościele Notre 

Dame w Melun. 
O godzinie 15.15 — otwarcie akade­

mii na sali p Józefa Młynarka, avenue 
Jean .. Jaurès w Dammarie les Lys. 

Prosi się wszystkich Rodaków i Ro­
daczki o jaknajliczniejsze przybycie. 

* Zarząd. 
ODCZYTY O POLSCE 

Założycielka towarzystwa ,,Przyjaciół 
Polski", P. Róża Bailly, wygłosi w naj­
bliższym czasie 2 odczyty o Polsce: 

W piątek — 9 maja o godzinie 15 30 w 
lokalu klubu George Sand, Brasserie de 
l'Univers, Płace du Theatre Français 1-sze 
piętro) na temat ,, 

„POLSKI ŚWIAT LITERACKI" 
W czwartek •— 22 maja o godzinie 15-tej 

8,rue Feron (metro Saint Sulpice) na te­
mat „POETA I WOJNA". 

DANINA NARODOWA 
Troyes (Aube). — Towarzystwa .Pol­

ski^, należące do Komitetu Towarzystw 
Miejscowych, zebrały na Daninę Naro­
dową 6860 fr. Sumę tę przekazano na 
ręce Ks. Kardynała Sapiehy, przezna­
czając ją na pomoc ofiarom powodzi na 
ziemiach odzyskanych. 

Ks. St. Dulczewski. 

LUKSEMBURG. 

NA DOBREJ DRODZE POLONII 
Życie społeczno - narodowe Polonii 

w Wielkim Księstwie Luksemburskim 
jest mocno złączone z życiem religijnym, 
nad którym czuwa niezmordowany dusz­
pasterz polski, ks. kapelan Wł. J. Kotow­
ski, misjonarz z Tow. Słowa Bożego, pra­
cujący od 2 lat w Księstwie. 

Rodacy nasi są tu rozrzuceni, jak nig­
dzie indziej, gdyż pracują ciężko: — w 
większości — w gospodarstwach rolnych. 
Jedynie w Esch sur Alzette są zatrudnie­
ni w przemyśle. Tu ówdzie znaleźli pra­
cę w cementowni lub w małych warszta­
tach. Ogółem znajduje się Polaków w W. 
Księstwie Luksemburskim około półtora 
tysiąca. 

Największe ich skupiska — tio miasto 
Luksemburg i jego najbliższa okolica oraz 
wymienione Esch,, poza tym Merwych, Ech 
ternach, Bettembourg, Betzdorf,'Helbriick, 
Useldingen, Kayl, Ahn, Rumelange, Bof-
ferdange, Differdange. 

Widomym znakiem łączności rozproszo­
nych emigrantów w jedną gromadę pol­
ską i jej związku mocnego z Ojczyzną na­
szą, jest wspomniany ksiądz polski, któ­
ry. obok służby bożej, pomaga skutecznie 
rodakom w służbie polskiej, narodowej, 
patriotycznej. 

Jest więc Ks. Kotowski Wł. założycie­

lem i pr-iiektorem Polskiego Związku Ro­
botników Chrześcijańskich, jako samo rzą­
dzącego się oddziału luksemburskiego Syn 
dykatu o wielkim znaczeniu na tamtej­
szym terenie. Prezesem Związku jest p. 
J. BARANOWSKI z Esch, jeden z naj­
starszych emigrantów, wypróbowany dzia­
łacz społeczny, członek Rady Naczelnej 
Światowego Związku Polaków. 

Służy rodakorii ksiądz polski za tłuma­
cza, orędownika wobec władz krajowych, 
opiekuna dziatwy szkolnej, dyrektora chó­
rów, przyjaciela młodzieży pozaszkolnej, 
szczególnie harcerskiej. Jest (też ceniony za 
pracę, oddania pełną, i prawość charak­
teru, za tę zniewalającą usłużność, przez 
Luksemburczyków, kochany przez wszyst­
kich rodaków (którym czerwono - komu­
nistyczne opary nie uderzyły do słabszych 
głów!). 

Naszemu księdzu pomaga w pracy spo­
łecznej Towarzystwo Pomocy Polakom (da 
wniej Polski Czerwony Krzyż), którego 
delegatem w Luksemburgu jest przemiły 
i uczynny mecenas, p. Skoczyński, wspo­
magany w biurze przez p. Podbielską — 
oboje będący na usługi wszystkich pra­
wych rodaków. 

Do czołowych postaci Polonii w Wiel­
kim Księstwie należy również nauczyciel 
polski, p, Lachowicz, którego darami ser­
ca i umysłu żyją najmniejsi Polacy, ko­
rzystają z nich artyści - amatorzy, cieszą 
się wszyscy rodacy, którym Polska Wol­
na. Niepodległa i Chrześcijańska jest droż 
szą od mamiących, faryzejskich obietnic 
„przedstawiciela" tak zwanego rządu war­
szawskiego, mieniącego się konsulem, jego 
woźnego i towarzysza porucznika (ten os­
tatni też jadł chleb z niejednego pieca i 
kosztował... niejednego bimbru). 

SR m 

Grupka Rodaków z W. Ks. Luksemburskiego z okazji uroczystości patriotycznej, 
pod przewodnictwem duszpasterza miejscowego ks. Kap Wł. Kotowskiego, przy 

współudziale p. mecenasa Skoczyu kiego z Tow Pomocy Polakom. 

S. P. Stefan HULANICKI 
W Lourdes, dnia 17 kwietnia, b. r., o-

patrzony św. Sakramentami zasnął w Bo­
gu ś. p. Stefan Hulanicki, ziemianin z 
Ukrainy, b. sekretarz generalny „Towa­
rzystwa Obrony Kresów Zachodnich" i 
,Wykupu ziemi od kolonistów", b. współ­
pracownik „Dziennika Poznańskiego", 
«Echo de Varsovie» i «Par l'Effort», or­
ganu francuskich oficerów kombatantów, 
autor, niewydanej jeszcze z powodu woj­
ny, pracy: „Lourdes, wielka szkoła życia 
i cierpienia". 

Idealista i entuzjasta — pomimo klęsk 
życiowych, jakie były udziałem jego po­
kolenia na Kresach — nie załamał się, 
bo mu przyświecały dwa cele: Religia i 
Ojczyzna Wiarę zachował tak żywą, tak 
czystą, że niemal dziecięcą. Religię nie 
słowami głosił, ale stwierdzał ją czynem, 
nieustanną pracą, codziennie na nowo 
podejmowanym wysiłkiem. Żył religią. 
Przykładem swoim przyczynił się do nie­
jednego nawrócenia. 

Szlachetność uczuć, wrażliwość sumie­
nia posiadał w najwyższym stopniu; miał 
jakieś prawie nieomylne poczucie moral­
ne, najlżejsze niedociągnienie etyczne od­
trącał bezapelacyjnie. Można było o nim 
powiedzieć to, co o Peguy, (z którym łą­
czył go kult dla Najświętszej Marii Pan­
ny i kult dla przeszłości) napisał Lasser-
re: ,,On ma cudowny instynkt moraîny, 
nieporównanie subtelną wrażliwość, tak 
wy ostrzoną, że czyniła, go czasem prawie 
jasnowidzącym w stosunku do wszelkiego 
rodzaju niskich uczuć, wątpliwej uczci­
wości, elastycznego honoru". 

Obok kultu dla przeszłości, dla szla­
checkich tradycyj, wyrażających się umi­
łowaniem ziemi, rycerskością, wielkim 
stylem, miał zrozumienie dla idących, no-
wych czasów. 

Pomimo słabego zdrowia i ciężkich wa­
runków, którym z trudnością mógł podo­
łać, pisał, pracował, jak mógł. „To jak­
byśmy w okresie żniwa nieśli piękny snop 
złotej ukraińskiej pszenicy nasz plon; ale 
snop naszych myśli i uczuć — to najcen­

niejszy dorobek, jaki my, ziemianie, z te­
go pięknego i tragicznego kraju dziś dać 
możemy" (List z 1941 r.) Wolno mu by­
ło powiedzieć o sobie tak, jak powiedział 
Peguy: „Starałem tfę zaWsze dać z siebie 
maximum i optimum". 

Nad upadkiem Polski, nad religijnym i 
moralnym obniżeniem współczesnego 
świata cierpiał, jak nad osobistą poraż­
ką — porażką swoich uczuć i idei. Marze­
niem jego była unia państw katolickich 
w imię Chrystusowego ideału, unia mają­
ca prowadzić do zrzeszenia wszystkich na­
rodów, wierzących w Boga. Widział przed 
Polską otwierające się dalekie, misyjne 
perspektywy. „Rzucić świat do stóp Chry­
stusa i Matki Boskiej" — to były jego sło­
wa na dwa dni przed śmiercią. 

Żył przekonaniem, że Kościół Katolicki 
podejmie się moralnego odrodzenia ludz­
kości, i on — który tak ukochał Lourdes, 
że je nazywał „przedsionkiem nieba' — 
pragnął, aby głos, nawołujący -do odro­
dzenia, najdonośniej rozległ się w Lour­
des, w tym o wszechświatowej sławie 
sanktuarium. Pragnął, aby Lourdes było 
nietylko celem pielgrzymek, ale ogniskiem, 
promieniującym wyższym, religijnym ży­
ciem, szkołą doskonałości. Chodziło mu o 
stworzenie w Lourdes wyższej uczelni, 
wykładów i kursów, prowadzonych przez 
wybitnych ludzi zarówno pod względem 
wiedzy, jak wielkości ducha, a zaznaja­
miających z żywą treścią religii, z cu­
downą głęboką nauką mistyków, z twór­
czym czynem świętych, ażeby, przez wpa­
janie istotnego zrozumienia życia — któ­
re jest nadewszystko życiem duszy — za­
palały dQ życia chrześcijańskiego, tej 
,,jedynej — jak mówi „reformy życia". 
Sądził, że wszystkie katolickie narody po­
winny przyczynić się do stworzenia takie­
go ogniska wyższego, religijnego ducha, 
przyciągającego pielgrzymów spragnio­
nych bożego słowa i przyczyniającego się 
do jeszcze większej chwały Matki Boskiej 
w Lourdes 

Staraniem i pracą wymienionych powy­
żej właśnie Polaków: księdza, nauczyciela, 
delegata T. P. P., przy pomocy p. H. Nie­
wiadomskiej i usłużności p. pułk. Garlic­
kiego, wysiłkiem rodaków z Luksembur­
ga i Esch zaofiarowano, w sobotę 12-go 
kwietnia w pięknym lokalu „Volkshaus", 
w stolicy Księstwa, doborowej publiczno­
ści luksemburskiej artystyczny wieczór 
tańca i pieśni polskiej. 

Młodzi Polacy tańczyli ku podziwowi i j 
uciesze widzów, mazura, krakowiaka, ku­
jawiaka, „Małgorzaiikę" (z udziałem wy­
borowej tancerki scen warszawskich p. 
Kseni Zapałowskiej) ; porywając werwą 
i strojami regionalnymi, czego należy 
szczerze powinszować artystom Polonii. 

świetnie zapowiadający się śpiewak ope 
rowy, syn emigrantów, studiujący w kon­
serwatorium w Brukseli, p. Bronisław Wy 
zuj, dodał uroku temu artystycznemu wie 
czorowi swym doskonałym głosem, śpie­
wając — przy akompaniamencie Luksem-
burczyka, p. Herberta Scherera — melo­
die Szopena 1 Moniuszki. 

„Polska Wierna", która liczy wielu czytel­
ników i przyjaciół wśród luksemburskiej 
Polonii, życzy jej gorąco wytrwania na 
tej dobrej i pięknej, miłością usłanej dro­
dze służby dla Braci — poprzez Kościół 
i każde ognisko rodacze, wiązane wiarą, 
polskim słowem i sercem. (Rr). 

K O M U N I K A T  
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 
UCHODŻTWA WOJENNEGO 

Komitet Organizacyjny Oddziału Bru­
ksela prosi wszystkich Polaków uchodi-
ców, zamieszkałych w Brukseli, i okolicy, 
0 zgłoszenie się w biurze Zjednoczenia xr 
godzinach przedpołudniowych 10 — 12, 
rue Defaqcz 42, Bruxelles. 

Nadmieniamy, że w drugiej połowie ma 
ja ma się odbyć Walne Zebranie, celem 
powołania władz. 

Na żądanie sekretariat udziela bliższych 
informacji. 

Z uwagi na rozpoczęcie działalności mię 
dzynarodowej organizacji IRO, z dniem 1 
lipca r. b. jest rzeczą wskazaną, ażeby jak 
największa ilość Polaków, w dobrze zro­
zumiałym własnym interesie zorganizowa­
ła się. celem umożliwienia Zjednoczenia 
przedstawienia odpowiednich materiałów 
1 wniosków. 
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Florian BAŁTA. Polscy muzycy w Paryżu. ROZRYWKI UMYSŁOWE 
b 

Słowies o Andrzeju WĄSOWSKIM 
Wielki talent. 
Było "o w Natolinie. Pod Warszawą. 

Stare dworzyszcze. Wokół dębowy sta­
rodrzew. Sędziwce. Własność Branic-
kich. Rok 1941. 

Na ulicach Warszawy wydudniał się 
podkuty krok hitlerowskich grenadie­
rów. Ale Natolin! Wróćmy do dwo­
rzyszcza. W rozległej bawialni, niczym 
ujeżdżalnia: fortepian. „Bechstein". 
Nawściąż rozwarte okna. Czerwiec. 

Z Krzysztofem Tyszkiewiczem leże­
liśmy w trawach. Niedziela. Łagodny 
podmuch wiaŁru czesał trawy i chwiał 
margarytkami. Złocienie. Za krzyżow-
nicą okiennej ramy ręce Andrzeja śpie­
wały sonatę Szopena. A tam... Ujaz­
dowskimi Alejami dudnił podkuty krok 
niemieckich grenadierów. Ale... nie to. 
Powróćmy... W wysokiej tymotce paź 
królowej, wpięty w kłos trawy na baKier, 
zwierał i rozwierał skrzydła... Boży te­
legrafista. Czyż mogłem przewidzieć, 
że to był sygnał sławy?! Sygnał dziw­
nych-kresek i kropek... W świot. W błę­
kit. 

Trzmiel, z odwłokiem pasiastym, jak 
skóra tygrysa, burczał w koniczynkach, 
niczym stodolna .młockarnia. Tyle z 
tamtych chwil w oczach uniosłem. Nie­
wiele. Powidok ziemi ojczystej. Dziś? 
Dziś —• Paryż. A tam? A tam — rui­
ny. Boże Polaków! 

Nie przypuszczałem, że spotkam 
Andrzeja nad Sekwana. Przyjechał do 
Paryża, wprost z Rzymu. Za sobą: wę­
drowny szlak ciernistej droqi. Deporto­
wany do Rosji. Moskwa, Kijów... Kon­
certy po Rosji. 186 koncertów! Ina­
czej... śmierć. Zwraca tam na siebie 
oczv moskiewskiego pedagoga: Igum-
noffa. Proponuje Wąsowskiemu asy­
stenturę Kiedyż to było? Lat temu 
siedem. Rok 1939 i 1940. Wąsowski co 
ęlopiero skończył Państwowe Konser­
watorium w Warszawie z „grand prix". 
Ofenzywa niemiecka na wschód zagar­
nęła Wąsowskiego wraz ze Lwowem. 
Wraca do Warszawy. Powstanie. Obóz. 
Szpital. .Chłód śmierci w pobliżu. Wie­
deń! Trafia doWuhrera, jednego z naj­
większych- beethovenistôw świata. Klę­
ska Niemiec. Pięć koncertów w wiedeń­
skiej Grossermusikvereinsalle. W Salz­
burgu koncertuje w Mozarteum. 

Rzym: trzy recitale. Florencja, Me-
ran, Wenecja. Zwraca na siebie uwa­
gę Alfredo Casselli, włoskiego kompo­
zytora, pianisty i muzykologa. Cassel-
!a oddaje Andrzejowi swoje prywatne 
studio. Miâtrz włoski, śmiertelnie już 
chory, słucha Wąsowskiego, leżąc v'/ 
łóżku, godzinami. 

„Ileż ty masz lat?" — pyta go gas­
nącymi wargi. 

—• Dwadzieścia sześć — pada od­
powiedź. Tyle razy padło już to samo 
pytanie i tyle razy ,ta sama odpowiedź. 

„Dwadzieścia siedem... Niesłychane 
Wielki, wielki talent!.. Proszę, zagraj 

mi Szopena. Niech odejdę z twoją bo­
haterską Ojczyzną w otzach". 

Cassella zasnął na wieki. Czy z Oj­
czyzną Szopena? Bóg jeden raczy tc 
wiedzieć. 

Sława Wąsowskiego, tego najśkrom 
niejszego bodaj artysty polskiego mło­
dego pokolenia muzyków, jest już u-
gruntowana. Posypały się zaproszenia 
do szeregu stolic europeiskich. Zawi 
tał do Paryża. Jest pośród nas, na goś­
cinnej ziemi Francuzów. -Usłyszymy g o 
17 maja r. b. w Salle des Concerts du 

Conservatoire o godzinie 21. Jest 4o 

jego jedyny koncert w Paryżu. Dochód 
z koncertu przeznaczył wielkodusznie 
na studentów Polaków we Francji. 

Z Paryża wyjeżdża do Wiednia. Z 
Wiednia do Anglii. Z Anglii do Ame-

. ryki na uroczystości październikowe ku 
czci gen. K. Pułaskiego. 

Cieszymy się, że Kraj nasz zacho­
wał. ciągłość wielkich dynastów polskie­
go fortepianu. Żywię następca Pade­
rewskiego. Otoczmy go polskimi miłu­
jącymi sercami, tak, jak go obcy olo-
czyli. Nasz on. Wydała go bohaterska 
Warszawa. Studia muzyczne pobiera' 
pod kierunkiem znakomitego pedago 
ga polskiego, włoskiego pochodzenia: 
pani prof. Margarity Trombini-Kazu-
ro. 
W grze Wąsowskiego: „rzutu moc 

.z pieśnią się przesila". 
Idzie... i choć poza Krajem, z myślą 

serdeczną o Kraju. 
„Przecie i ja ziemi tyle mam, 
Ile jej stopa ma pokrywa, 
Dopokąd idę!..." (C. K. Norwid). 

Florian BAŁTA. 

Pod redakcją S. LELIWY — Paryż. 
Nr 14. 
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W powyższej figurze zastąpić cyfry lite­
rami tak, by utworzyć 9 wyrazów o po­
danym niżej znaczeniu, przy czym rząd 
pionowy da rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 
1. Spółgłoska. 2. Okres czasu. 3. Ta­

niec. 4. Duszpasterz wojskowy. 5. Ro­

ślina. 6. Ptaki egzotyczne. 
8. Skorupiak, 9 Spółgłoska. 

Owad.. 

Rozwiązania nadsyłać do dnia 19. V. 
* 

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr 12. 
REBUS. — „Polska Wierna". 
ROZSYPANKI: — ,,Nie czyń drugie­

mu, co tobie nie miła". 
2) „Kto rano wstaje, temu Pan Bóg 

daje". 
3) „Złapał kozak ta£arzyna, a tatarzyn 

za łeb trzyma". 
* 

NAGRODY OTRZYMUJĄ: 
Szewczyk Józef — Lille. 
Dabulewicz Jadwiga — Paris. 
Pietrowicz Jan — Chevilly. 

* 

NASTÇPCA FORDA 
JEST KATOLIKIEM 

Spadkobierca niedawno zmarłego ame­
rykańskiego magnata samochodowego 
Henryka Forda, wnuk jego, Henryk Ford, 
za swą działalność społeczno - katolicką, 
otrzymał od Papieża „Medal Zasługi 
Kultury Chrześcijańskiej", jedno z naj­
większych odznaczeń katolickich w Ame­
ryce. 

Obecnie, po śmierci swego dziadka, 
Henryk Ford, który liczy niespełna 30 lat, 
stanął na czele największego na świe­
cie przedsiębiorstwa samochodowego. 

FRJTZ KREISLER 
KATOLIKIEM 

światowej sławy kompozytor i skrzy­
pek, Fritz Kreisler i jego żona, przeszli, 
niedawno na katolicyzm. Nauki katechiz­
mu udzielał im ks. prof. F. J. Sheen,. 
który oświadczył, że F. Kreisler z zapa­
łem studiuje problemy katolickie i wer­
tuje książki w różnych językach. 

F. Kreisler urodził się w Wiedniu w r. 
1875. Wystąpił na koncercie, mając sie­
dem lat. Jako 13-letni chłopiec wyjechał' 
poraź pierwszy na objazd artystyczny do 
Ameryki północnej. 

Çugtin Iwjfayki mœSpeAM 

Tym razem małpki 
Do kuchni się wkradły, 
I pokryjomu aż 

Pół tortu zjadły. 

Kjucharz zajęty 
inną robotą, 
Nie wie, że jego 
Praca idzie w błoto. 

Nagle, o rety! 
Bombo, jak nie wrzaśnie! 
W tej chwili kucharz 
Odwrócił się właśnie. 

Kucharz zdębiał 
I oczom nie wierzy. 
Rzucił, lecz miast małpę 
Raka zbił moździerzem 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Przypominamy naszym Czytelnikom,, że 
13 IV. „POLSKA WIERNA" nie ukaza­
ła się. 7 5 

IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-M 
Gérant: L. CHARPENÏIER 

No d'Autorisation 1322 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada. 

PAMIĄTKI Z ZIEMI ŚWIĘTEJ 

Krucyfiksy ze skałą lub ziemią z miejsc świętych, Różańce, Meda­
liki, Gromnice, Książki do nabożeństwa, obrazki, kalendarzyki, papier li­
stowy, karty pocztowe, i t d. 

Nadto: nowenny, obrazki do" Miłosierdzia Bożego, Matki Boskiej 
Zwycięskiej z Kozielska, św. Józefa, św. Antoniego, św. Judy Tadeusza 
św Krzysztofa, za dusze w czyśćcu cierpiące i t. d. 

Przyjmuje się zamówienia na obrazy kościelne, szaty liturgiczne, ma­
lowanie kościołów' budowę ołtarzy, druk książek, ilustracyj religijnych i t d. 

Uwaga: Na specjalne żądanie, Instytut wysyłane dewocfonalia po­
święca w miejscach świętych, dołączając odpowiednie zaświadczenia władz 
kościelnych. 

Zamówienia uprasza się adresować: INSTYTUT MARIANUM, 
JERUZALEM — Palestine — P.O.B. 1416. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora 

S.  O lś n i c k i  
rtumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
ralizacji itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

Oczyszczający krer ..AVRANIN" 
Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 

Clichy 106, Bid Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de la Paix, oraz 
w-aptekach:J Gaillard, 12, av de Lievin — Lens (Pas de Calais);; Pharmacie 
p. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie Centrale P. Roault. 36. Rue 
Jean Jaurès oraz w aptece, 11, rue Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais), 

Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo­
gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 

S t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  
6, rue Maublanc 6. — Paris XV' y' 

Metro: Vaugjrard (visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-68 

=m,,ii,iîî}ra,,^^^Œi ,,m= 
= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE, E 

1 Doktór Praw 
z Tłumaczenia urzędowe. — śluby — = 
z naturalizacje — sprawy: sądowe —s 
E cywilne — handlowe — podatkowe. — 
= PORADY BEZPŁATNE 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI § 

3. rue Debrousse 
= PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
z Kancelaria totwarta od 9 — 12-tej i \ 
E — od 5 — 7-ej wieczorem, s 
"minnnninnnnnninnnnmnmiinmin^ 

D, Dowojno - Bienaim* 
Tłum. prayslęgły przy sądzie w Pary «u 
Tłum oficj. do ślubu, naturailzac.il ltp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS * 
Metro: Maubert, St.-Mlchei, St.-Paul 

• <CT> AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bls. rue Saint - Honoré, — PARIS L 
Telefon: OPEra 37-69. 

P X E N U M E R A T A  :  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  —  1 8 0  t r .  

O'». CHEQUES POSTAUX: Mr. A. Szymanowski — Paris 4955.03. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Francji 8 fr. 
w Holandii 8,20 c. w Belgii . 3 fr 

h 
r 
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KSIĄŻKI NADESŁANE 
Ks, H. Paruzel — Z Fatimy do Polski — 

Wydawcy: A. Wojtianiec i W. Kępiń­
ski. 

G. Gebertowa — Historia dla V klasy szkół 
powszechnych. Wydawnictwo Komi­
sji Szkolnej Centralnego Związku Po­
laków. Paryż 1946. 

K. Gródecki — Geografia — część I. dla 
V. VI. VII klasy szkół powszechnych 
Wydawnictwo Y. M. C. A.— Gene­
wa 1942. 

W. Jarosz i A. Kargol — Opowiadania 
z dziejów Gjczystych. Wydawnictwo 
komisji szkolne.'" 1-aryż 1947. 

Międzymorze — xtzym 1946. 
Podane tu książki nabyć można za po­

średnictwem Księgarni „LIBELIA" --
12, rue Saint Louis en 1'Ile, 12 — Paris IV. 

* 
Pte DOWGIEL Jan, Polish Guard, N© 

2 Medium Workshop B. A. O. R. Germa­
ny — poszukuje Kazimierza i Anieli PIE-
TROŻYCKICH, przebywających we Fran 
cji, zamieszkałych przed wyjazdem do 
Francji w gminie Dołhinów, pow. Wilej-
ka, wojew. Wileńskie. 
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